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KONI EC B .B .5 .
W czorajszy „Przedświt” przyniósł 

dwie wiadomości. Jedna dotyczy 
„usunięcia się” — a może wyrzuce­
nia — ośmiu członków bebesowskie- 
go C. K. R, (Pączek, Downarowicz, 
Gardecki, Teller, Lenga, Dewudzki, 
Burda, Malinowski). Druga wiado­
mość w formie komunikatu prezy- 
djum tak zwanego Centralnego Zrze­
szenia Klasowych Związków Zawo­
dowych podaje przebieg zatargu mię­
dzy grupą Moraczewskiego a grupą 
Jaworowskiego. Komunikat ten 
twierdzi, że Jaworowski nie chciał 
zgodzić się na hasło „bezpartyjności 
i niezależności związków zawodo­
wych od partji politycznych", wysu­
nięte przez kierownictwo owej Cen­
trali, że wobec tego rozłam stał się 
nieunikniony, że jednak Centrala 
chciała się rozejść z Jaworowskim 
„zgodnie i po przyjacielsku", na co 
ten przystał, lecz „nawet nie dotrzy­
mał umówionego zawieszenia broni", 
wyzyskując rozejm dwudniowy na a- 
gitację w gazowni przeciw Centrali, 
na umówione zebranie obu stron nie 
zjawił się. Wobec tego prezydjum 
nie pozostało nic innego, „jak tylko 
jednostronne załatwienie całego spo-uru .

Komunikat jest podpisany przez 
Moraczewskiego, przewodniczącego 

Zrzeszenia, sześciu b, członków C. 
K. R. i kilka innych osób.

Oba komunikaty — o rozłamie w 
B. B. S. i w  bebesowskich związ­
kach zawodowych — oznaczają jed­
no: koniec B. B. S.

Tak szybkiego i tak  żałosnego koń­
ca nie znają chyba dzieje partji poli­
tycznych na całym świecie. Zaled­
wie 2 lata  i kilka miesięcy temu po­
w stała z hukiem i Uzaskiem partyj­
ka, która miała „odrodzić” socjalizm 
polski, a oto już wyzionęła ducha, 
już jest trupem! A stało się to nie w 
warunkach ucisku politycznego, lecz 
przeciwnie — przy usilnem poparciu 
i pomocy władz, a nawet na rozkaz 
władz.

Ale to właśnie pochodzenie B.B.S. 
stało się przyczyną jego zguby. Do­
póki rząd i obóz rządowy widział w 
B. B. S. narzędzie do rozbijania i o- 
słabiania P. P. S., dopóty tolerowały 
go i sprzyjały mu. Lecz wybory po­
kazały, że B. B. S, nie ma żadnych 
wpływów w masach robotniczych, a 
z drugiej strony „system" w swej „e- 
wolucji" ku faszyzmowi doszedł już 
do takiego punktu, że nietylko nie 
potrzebow ał B, B. S. dla tumanienia 
robotników, lecz czuł się skrępow a­
ny bliskością kamerdynera, wpraw­
dzie całkiem uniżonego, lecz nie­
mniej demagoga, paplącego wciąż o 
socjalizmie, „współpracującym" z Pił­
sudskim. Murzyn .-tał się nieznośny, 
murzyn musiał odejść,

I oto ten sam Moraczewski, który 
przed dwoma z górą laty użył Jaw o­
rowskiego do rozłamu w P, P. S, 
dziś likwiduje z kolei Jaworow skie­
go wraz z*B. B. S, „Wódz W arsza­
wy robotniczej" — jak do niedawna 
z dumą nazywali bebesowcy Jaw o­
rowskiego — znalazł się na lodzie, 
odsunięty od „współpracy" z tymi, 
dla których zdradził P. P, S.

Smutny zaiste los, ale jakże zasłu­
żony!

*
Zgon B. B. S, zbiegł się z narodzi­

nami owego Centralnego Zrzeszenia 
Klasowych Związków Zawodowych, 

orym patronuje zawodowy rozbi­
j ą 2 robotniczej, p. M oraczew­
ski. _ blicze tego nowego tworu jest 
równie jasne, jak cek pana inżynie­
ra  — sędziego. W ystarczy rzucić o-

^ ł 113 zaSady,’ Podane w komunika­
cie Moraczewskiego dla użytku jego
zw iązków . 6

Otóż pierwsza zasada głosi, że 
członkiem owych związków może 
być każdy pracownik bez względu
n a  p rzy n a leżn o ść  p a r ty jn ą  „ 2 w y łą .
czeniem członków partji subwencjo- 
nowanych, lub odbierających wska- 
zówki działania z zagranicy , Jeśli 
idzie o P* P' S'» to owc subwencje i

List grupy legjonistów „Myśli Legionowej"
DO TOW. HERMANA LIBERMANA

Ioż, Kazimierz Gromczakiewicz, ofi­
cer Legjonów, w ystosował serdeczny list 
do tow. Herm ana Libermana, imieniem 
grupy dawnych legjonistów, skupionych 
dokoła redakcji „Myśli Legjonowej" w 
Krakowie.

List wyjaśnia, dlaczego jego autorzy 
tak późno występują publicznie; sądzili 
oni, że wystąpi przedewszystkiem  ktoś 
z głównych oskarżonych w procesie w 
Mc.rmarosz - Szigeth. Podpisani, wśród 
których znajdują się więźniowie z M ar-

marosz - Szigeth, wyrażają tow. Liber- 
raanowi wdzięczność za jego ówczesne 
wysiłki, przesyłają mu zarazem  zapew­
nienia o swojej głębokiej czci, i proszą 
o przekazanie tego samego zapew nie­
nia innym więźniom Brześcia.

Białe niebezpieczeństwo
PATROL STZELCÓW ALPEJSKICH ZASYPANY LAWINĄ ŚNIEŻNĄ

Paryż, 28 stycznia. (ATE). Trzynastu 
włoskich strzelców  alpejskich zasypa­
nych zostało  przez lawinę w pobliżu gó­
ry  Tabor w Alpach Kotyjskich.

Kompanja strzelców alpejskich w yru­
szyła wczoraj na ćwiczenia i nie w raca­
ła przez dłuższy czas do koszar. Na 
poszukiwanie kompanji wyszedł patrol 
ratunkow y, złożony z 12 strzelców pod

dowództwem kapitana.*Patrol został za­
sypany przez lawinę w górach na w y­
sokości 2000 mtr.

W ysłano na pom oc nową ekspedycję 
ratunkow ą, k tóra  po długiej pracy zdo­
ła ła  wydobyć z pod śniegu zwłoki ka­
p itana i dwóch żołnierzy. Pozostałych 
10 strzelców  znajduje się pod tak grubą 
w arstw ą śniegu, iż niepodobieństwem  
jest ich odkopać. Kompanja strzelców

alpejskich w róciła wczoraj do koszar 
zupełnie w yczerpana. Dowódca kompa­
nji oświadczył, że w drodze powrotnej 
strzelcy musieli się przedostaw ać przez 
olbrzymie zwały śniegu, k tóre  zagrodzi­
ły im powrót. Kompanję zaskoczyła bu­
rza śnieżna. Przeszli oni, nie wiedząc, 
granicę francuską, gdzie przeczekali bu­
rzę w schronisku francuskiem.

Wrzenie wśród aKademiKów
hiszpańskich

Paryż, 28 stycznia. (ATE). U niwersy­
te t m adrydzki zam knięty został na 3 dni. 
Z obawy przed demonstracjami studen­
tów  policja zarządziła specjalne środki 
ostrożności.

Konna policja krąży po ulicach m iasta. 
W Sewilli doszło do starcia dwóch orga- 
nizacyj studenckich, z których jedną 
była organizacja katolicka. W Grenadzie

rek to r zdołał uspokoić młodzież i dla­
tego tam do w ystąpień ulicznych nie 
doszło. U niw ersytet w Valladolid został 
zamknięty.

1

2 0 0  tysięcy ludzi czeka na Gandhiego
Londyn, 28 stycznia. (ATE). 200.000 

ludzi zgromadziło się wczoraj na przed­
mieściu Bombaju, aby wysłuchać pierw ­
szego przem ówienia Gandhiego po wyj­
ściu z więzienia.

Godzinę czasu trw ało, zanim Gandhi 
mógł przedostać się przez tłum na try ­
bunę. P o  kilku minutach Gandhi ogłosił 
rozw iązanie zgromadzenia i w otocze­

niu ochotników z trudnością zdołał wy­
dostać się z tłumu. Ścisk był tak  wielki, 
że 31 osób odniosło rany, a jedną ko­
b ietę zadeptano na śmierć.

Nadzieja szybkiego zlikwidowania _ 
zatargu w angielskim przemyśle tkackim

Londyn, 28 stycznia, (PAT.). Wo­
bec przełam ania przez prem jera Mac 
Donalda martwego punktu, na któ­
rym znajdował się spór w przemy-

INTERWENCJA MAC DONALDA
śle bawełnianym Lancashire, przez 
wezwanie przedstawicieli pracodaw­
ców i organizacyj pracowników na 
konferencję w dniu jutrzejszym, ist­
nieje nadzieja, że porozumienie zo­

stanie niebawem osiągnięte. Przy­
puszczalnie Mac Donald w obecności 
ministra Pracy odbędzie rozmowę z 
każdem ugrupowaniem oddzielnie.

Nowa komisja przy Rządzie sowieckim
Ryga, 28 stycznia. (ATE.). W  Mos­

kwie odbyło się pierwsze posiedze­
nie nowoutworzonej przy rządzie so­
wieckim t. zw. „komisji wykonania 
rozporządzeń wyższych władz so­
wieckich". Charakterystycznem jest, 
że przewodniczącym „komisji wyko­
nania” został prezes rady komisarzy 
ludowych Mołotow, wskutek czego 
wytworzyła się groteskowa sytuacja, 
gdyż przewodniczący komisji wyko­
nania miałby w ten sposób kontrolo­

wać swoją własną działalność, jako 
premjera Rządu sowieckiego. Komi­
sja zwróciła szczególną uwagę na 
ciężki stan transportu kolejowego 
oraz naradzała się nad wynalezie­
niem środków usprawnienia finan­
sów sowieckich w związku z trw ają­
cym od kilku miesięcy niewypłaca- 
niem płac robotnikom, dalej — po­
wzięła uchwałę, zapowiadającą, iż 
sprawców zatrzymania płac robotni­
czych pociągać będzie do surowej od-

Przyczyny kryzysu gospodarczego 
w Stanach Zjednoczonych

PRZECIWKO POKRZYWDZENIU 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH

Poniżej podajem y odpis protestu 
przesłanego do Min. Pracy.

Niżej po-dpisane organizacje zawodo­
we robotników  rolnych, obejmujące ca­
ły teren  Rzeczypospolitej Polskiej, za­
kładają energiczny protest przeciwko 
orzeczeniu Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej z dnia 30 grudnia 1930 roku, u- 
stalającemu warunki pracy i płacy na 
rok służbowy 1931-32 w wojewódz­
twach: warszawskiem, łódzkiem, kielec- 
kiem, lubelskiem, białostockiem, poznar 
skiem i pomorskiem.

Stwierdzamy, że w skutek niskich cen 
produtów rolnych i nadm iernie wyso­
kich cen towarów przemysłowych na­
bywanych przez pracowników rolnych 
nastąpiło bardzo znaczne obniżenie za­
robków wszystkich kategorji robotni­
ków zatrudnionych na roli.

Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza, o- 
bradująca w składzie 3 delegatów Rzą­
du uznała jednak za słuszne i celowe 
pomimo to dalsze znaczne obniżenie za­
robków robotników rolnych na rzecz 
ziemian.

Zaznaczyć przytem  musimy, że Rząd 
tak  przez usta poprzedniego M inistra 
Pracy, jak i Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów publicznie opowiedział 
się przeciwko pogarszaniu płac zarob­
kowych.

Z powyższych względów omawiane o* 
rzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej uznać musimy za niczem nie­
uzasadnione pokrzywdzenie robotników 
rolnych.

J. Kwapiński,
Zw. Zaw. Rob. Roln. R. P.

Leon Leśniewski,
Zw. Rob. Roln. i Leśn. Z.Z.P.

J. Urbański,
Chrzęść. Zw. Zaw. Rob. Roln. R. P

pow iedzia lności; w  końcu  —  p o s ta ­
now iła  odw o łać  20 u rzęd n ik ó w  so ­
w ieck iego  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  h a n ­
d low ego w  L ondynie. O dw ołani u- 
rzęd n icy  m ają  pow róc ić  do M oskw y 
w  p rzec iąg u  7 dn i od d o ręczen ia  ro z ­
kazu , celem  z łożen ia  sp raw ozdan ia . 
R ów nież  w  innych  p rz e d s ta w ic ie l­
s tw ach  hand low ych  S ow ietów , zw łasz 
cza zaś w  B erlin ie  i P a ry żu , m ają  być 
p rzep ro w ad zo n e  zn aczn e  zm iany  i r e ­
dukcje .

Genewa, 28 stycznia. (ATE). M iędzy­
narodow e Biuro Pracy Ogłosiło raport 
w icedyrektora Biura Butlera, który po­
w rócił niedaw no ze St. Zjedn., gdzie 
om aw iał z miarodajnemi czynnikami 
spraw ę kryzysu gospodarczego i kwe- 
stję bezrobocia.

W edług opinji rządu St. Zjedn., jed­
ną z głównych przyczyn bezrobocia 
jest niezwykle szybki w zrost udoskona­
leń technicznych w przemyśle, oraz m ię­
dzynarodowy kryzys gospodarczy, który 
ogarnął również i Amerykę. W skutek 
bezrobocia płace robotnicze spadły o 9

miljjardow dolarów w ostatnim  roku, 
co spowodowało organiczenie siły na­
bywczej przedewszystkiem  tow arów  luk 
susowych i półluksusowych. Rząd po­
stanowił zająć się energicznie spraw ą 
ubezpieczeń socjalnych, oraz ubezpie­
czenia bezrobotnych,

wskazówki są oczywiście brudną in­
synuacją, ale Moraczewski i S-ka w 
ten sposób i naszą Partję „wyłączają", 
co dla nas jest tylko zaszczytem. Z 
B. B. S. Moraczewski „jednostronnie” 
rozstał się. Które więc partje mogą 
dostarczyć m aterjału ludzkiego 
związkom p. M oraczewskiego? Cha­
decja, Enperowcy? Ależ one nie u- 
znają klasowych związków, a związ­
ki Moraczewskiego mają być klaso- 
wemi, jak brzmi ich nazwa?!

Cała obłuda, cała podstępna gra 
tych szkodników ujawnia się tu jak- 
najdobitniej.

In n e  zasady nakazują odżegnywać 
się od wszelkiej styczności z jaką­
kolwiek partją polityczną... z wyjąt­
kiem B. B., do '- 'órego należy cale 
prezydjum Zr z* z^ida! Znamienna 
jest przytem „zagada”, że członkom 
Zrzeszenia nie wolno przyjmować

fjołeceń ani wskazówek od partji po- 
itycznych, ale o... pieniądzach „za­

sada” ta przezornie milczy.
Zrzeszenie Moraczewskiego i S-ki 

jest organizacją czysto „sanacyj­
ną", o charakterze czysto faszystow­
skim, a jego zadaniem będzie rozbi­
janie prawdziwie klasowego ruchu

zawodowego w Polsce, uznającego
swą solidarność z międzynarodowym 
ruchem robotniczym.

Ostrzegamy robotników przed tym 
nowym wrogiem. Najlepszą odpo­
wiedzią na rozbijackie próby Mora- 
czewskich będzie masowe przystą­
pienie robotników do związków, na­
leżących do Komisji Centralnej Kla­
sowych Związków Zawodowych. Tą 
drogą robotnicy zlikwidują imprezę 
Moraczewskiego z r. 1931, jeszcze 
szybciej, niż jego imprezę z końca 
1928 r.

J. M. B.

KRW AW E ZAJŚCIA 
W CHODZIEŻY

11 rannych, 8 aresztowanych
Dn. 26 stycznia bezrobotni, w liczbie 

kilkuset, zebrali się przed M agistratem, 
domagając się pomocy. Jednocześnie 
żony bezrobotnych z dziećmi udały się 
przed starostwo, wysyłając delegację do 
p, starosty, aby przedstaw iła mu stra­
szliwą nędzę, w jakiej znajdują się ick 
rodziny.

Delegacji tej jednak, złożonej z kobiet, 
nie dopuszczono do p. starosty, gdyż w 
tej samej chwili z gmachu starostwa wy­
biegł oddział policji, rozpędzając szabla­
mi. kobiety i dzieci. Na rozkaz komisa­
rza użyto gazów łzawiących!!

Na wieść o tem, co się dzieje, przy­
biegli robotnicy, na których rzuciła się 
policja. W rezultacie 11 robotników od­
niosło rany. Nazwiska ich: Garstecki,
Dominiak, Kośnicki, Dziekan, Brejza, 
Marciniak, Łysiak, Światły, Puławski, 
Granza, oraz w eteran powstania w ielko­
polskiego, 78 letni Jan Milka,

Podajemy suche fakty, powstrzymu­
jąc się od komentarzy, ze względów'... 
cenzuralnych. Ale fakty mówią za sie­
bie!

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że w związku z zajściami aresztow ano 
8 osób. Między innymi aresztow any zo­
stał tow. Dominiak.

C. K, W.
Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie 

się w środę dn. 4 lutego o g. 4 pp. w lo. 
kaiu Z. PPS w Sejmie.

Sekretariat Generalny. 

...

Z. P .  P .  S.
Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się 

w piątek, dnia 30 b. m„ o godzinie 12-ei 
w południe, w lokalu Z. P. P. S. w 
Sejmie.

Obecność w szystkich towarzyszy p o­
słów  i senatorów  bezw zględnie konie­
czna. PREZYDJUM.



„ROBOTNIK", czw artek 29 stycznia 1931

PROCES OB. POSŁA
J A N A  S M O Ł Y

WICE-PREZESĄ P. S. L. 
„WYZWOLENIE"

(Od naszego korespondenta).
Kraśnik, 26 stycznia.

Zapowiedziana na dzień 26 stycznia 
t>. r. rozpraw a sądowa przeciw ko po­
słowi Janow i Smole na sesji wyjazdowej 
lubelskiego Sądu Okręgowego w mias- 
steczku Kraśniku pow. Janów  Lub. wy­
w ołała niebywałe zainteresowanie 
wśród miejscowej ludności. Sala sądowa 
była przepełniona, a na ulicach przed 
gmachem sądowym gromadziły się tłu­
my obywateli z pow. Janow skiego i z 
m iasteczka Kraśnika.

W komplecie sądowym zasiadali sę- 
dziowiei Jasionowski—przewodu., Mo­
ritz i Michalczuk. O skarżał ppr. Czer­
niak, obronę wnosili: adw. ad w., ob. Z. 
Graliński z W arszaw y i tow. Żbikowski 
z Lublina.

Poseł J . Smoła oskarżony był z art. 
129 Kodekcu Karnego. A kt oskarżenia, 
podpisany przez ppr. Grzybowskiego, 
zarzucał Janow i Smole szereg p rze­
stępstw , rzekom o popełnionych na w ie­
cu w  Urzędowie w grudniu 1928 r. Na 
wiecu tym ob. Smoła wedle aktu  oskar­
żenia:

miał podburzać:
1) ,do popełnienia czynu buntow nicze­

go przez wypowiedzenie słów: ,.z kości 
i czaszek ministrów będziemy układać 
bruki" a  „panów wybijemy co do nogi".

2) „do nieuległości uprawnionemu za­
rządzeniu władzy, t. j. do nieusłuchania 
posterunkow ego policji państw., żądają­
cego rozwiązania wiecu poselskiego".
Chodziło tu o słynny „tajny" okólnik 

m inistra Sprawiedliwości, p. Składkow- 
skiego, zabraniający urządzania wieców 
poselskich bez zawiadom ienia starosty.

3) „do siania nienawiści pomiędzy bied- 
niejszemi a zamożniejszemi klasam i lud­
ności".
Podczas przewodu sądow ego okaza­

ło  się, na jak kruchych podstaw ach zbu­
dowane było całe surowe oskarżenie. 
Główni świadkowie oskarżenia — trzej 
policjanci, pisarz gminny i nauczyciel — 
co dla obecnych „nastrojów" politycz­
nych na wsi jest niezm iernie charakte­
rystyczne — poplątali się w swoich ze­
znaniach i na jaw wyszła cała nicość 
ich zeznań, tak  zdaw ało się „rautowa­
nych'' podczas mozolnego i jednolitego 
śledztw a. Wszyscy świadkowie oskarże­
nia w ogniu pytań krzyżowych przyzna­
li, Ze żaden z nich nie był na całości 
przem ów ienia Jan a  Smoły. Pam iętają 
tylko poszczególne fragmenty i „ogólny 
kierunek, wrogi przeciw  Rządowi"...

P. pisarz gminny, Izydor Kamieński, 
spacerow ał sobie kilka razy podczas 
przem ów ienia posła Smoły do urzędu 
gminnego — to  znowu na wiec, ale mi­
m o to  zdołał uchwycić „najpikantniej­
sze" słow a z przem ówienia i ujawnić je 
w  śledztw ie. Nie umiał tyliko w ytłum a­
czyć, w jakim związku te słow a po­
zostaw ały  z całością mowy.

Nauczyciel Dielaszkiewicz wytłuma­
czył sobie, że słowa o „brukowaniu ulic 
czaszkami m inistrów " odnosiły się do 
zdobycia w ładzy przez chłopów w Ru- 
m/umji i w  Danji i że poseł Smoła taką 
samą drogę zalecał dla chłopów pol­
skich...

Św, st, posterunkow y Błażejewski ze 
szczerością przyznał, że żądał od p. 
Smoły okazania „zezwolenia" na urzą­
dzenie wiecu, przyczem „okólnika" taj­
nego nie miał przy sobie i dopiero mu­
sia ł iść na posterunek ale mówca w 
dalszym ciągu kontynuow ał przem ówie­
nie. Po powrocie — zwrócił się do ze­
branych — z pominięciem przewodni 
czącego w iecu i posła Smoły — aby się 
rozeszli „w imieniu praw a". Zebrani w  
odpowiedzi zażądali, aby p. Smoła prze­
m aw iał. W iec odbył się zupełnie spo­
kojnie.

W świetnych przem ówieniach obroń­
cy J. Smoły, apl, adw. tow. Żbikowski 
i adw. L. Graliński, w ykazali całą bez­
podstaw ność oskarżenia i wytknęli ca­
łą masę uchybień prawnych, z któremi 
nie liczyli się autorow ie oskarżenia.

W  rezultacie zapadł wyrok, skazują­
cy oib. J . Smołę na 3 miesiące w ięzie­
nia, z zaliczeniem  „aresztu tym czaso­
w ego". A reszt ten  trw ał blisko 4 m ie­
siące, pomimo, iż były składane różne 
zażalenia, zaśw iadczenia itp. i w świe­
tle  obowiązującego praw a nie było pod- 
s taw  do tak długiego przetrzym yw ania 
w  areszcie „tymczasowym". Zresztą 
sam w yrok tego dowiódł w zupełności.

Proces posła J . Smoły jest niew ątpli­
wie charakterystyczny dla obecnych 
czasów.

O B R A D Y  S E J M U
USTAWY RATYFIKACYJNE

Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu za­
łatwiono szereg ustaw ratyfikacyjnych, przy­
czem w dziewiątym roku posłowania po 
raz pierwszy wygłosił dziewicze przemówie­
nie obecnie „sanacyjny" poseł Marjan Dą­
browski.

PAŃSTWOWY FUHDUSZ 
DROGOWY

Ustawę o Państwowym Funduszu Drogo­
wym referował pos. K o s y d a r s k i .

Fundusz drogowy ma być zasilany: z o- 
płat od pojazdów mechanicznych i niektó­
rych konnych, z opłat od biletów za prze­
jazd pojazdem mechanicznym, z grzywien 
za przekroczenia przepisów na drogach pu­
blicznych, z opłat od reklam umieszczo­
nych wzdłuż dróg publ. poza obrębem miast, 
a wreszcie przez dotację Skarbu, oznaczoną 
w budieecie każdorazowym.

Ściśle z tą ustawą łączy się oprawa emi­
sji trzeciej serji dolarówki.

To co otrzyma Min. Robót Publ. z tych 
źródeł, będzie dopiero podstawą do uzyska­
nia więksrego funduszu na budowę dróg.

Zarzut, że opłata od biletów autobusowych 
zahamuje rozwój tego środka komunikacji, 
jest niesłuszny, o czem mogą nas przeko­
nać cyfry statystyczne o ruchu samochodo­
wym i autobusowym, dołączone do przedło­
żenia rządwego.

W dyskusji przemawiali pos. O sa d a  (KI. 
Nar.) i M ik o ła jc z y k  (KI. Chi.), wyrażając 
obawy że stwarza się nowe obciążenie na 
szerokie warstwy ludności.

Większe przemówienie w obronie usta­
wy wygłosił Minister Robót Publicznych 
gen. N o rw id  -  N e u g eb a u er .

mm
TOW. J. GRZECZHAROWSKIEGO

Jest to  nowe obciążenie podatkowe 
ludności (Głosy na ławach: Wyjaśnione). 
W yjaśnienia p. M inistra nas nie p rze­
konały, Ja k o  przedstaw iciel ludu pra-

SĄDY PRACY
D la orjcntacji pracow ników  i  w łaśc i­

cieli przedsiębiorstw  
KSIĘGARNIA ROBOTNIICZA  

(W arszawa, ul. W arecka 9) 
Wydała mapę W arszaw y z now ym  
podziałem  na 3 okręgi sądów  pracy. 

Cena groszy.

cująCgo, będziemy głosowali przeciw  tej 
ustawie, k tóra  uderza w ludność naj­
uboższą. Przeciw  punktowi 1 nie p ro te ­
stujemy, gdyż obciąży to  właścicieli aut 
luksusowych, ale te 22.500.000 będą wy­
ciśnięte z najuboższej ludności. Dziś 
autobusami jeździ biedna ludność. To 
samo dotyczy opłat od pojazdów kon­
nych. Czy jest w stanie właściciel ta ­
kiego pojazdu opłacać 300 zł. rocznie?

Pozycja wpływu z grzywien za p rze­
kroczenia przepisów  drogowych jest 
demoralizująca. P. M inister mówi, że 
potrzebny fundusz drogowy na wypłaty 
dla robotników  i chłopów. Czy aż 400 
milj. na to  po trzeba? Nie mamy żadnej 
gwarancji, że te pieniądze będą zużyte ! 
produktywnie. Co się tyczy udziału sa­
morządów powinien się p. M inister Ro­
bót Publicznych porozumieć ze Związ­
kiem M iast polskich.

Apelujemy do p. M inistra, żeby za­
robki robotników  i chłopów były w y­
płacane w porę, gdyż obecnie długo za­
legają. Panowie obiecywali zmniejsze­
nie ciężarów, a te raz  je zwiększacie. 
Nie stoimy na  stanowisku, że Państw o 
nie potrzebuje dobrych dróg, ale je­
steśmy przeciw  tej niesprawiedliwej 
ustawie.

Na komisji budżetowej w sk a z y w a liś ­
my, skąd można brać p ieniądze:- z re ­
sortów nieproduktywnych, aby je obró­
cić na cele produktywne. W y jednak, 
Panowie, tam  nie obcinacie, a tu  na­
kładacie nowy ciężar na ludność, która 
już dotychczasowych ciężarów nie jest 
w stanie ponosić.

Po przemówieniach posłów R u d z iń sk ie g o  
(BB.) i M a zu ra  (KI. Nar.) oraz referenta 
K o sy d a rsk ie g o  przyjęto ustawę w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

PARCELACJA W 1932 R.
Ustawę w sprawie obszaru gruntów podle­

gających rozparcelowaniu w 1932 -. propo­
nowano odesłać do komisji w pierwszem czy 
taniu bez dyskusji. Sprzeciwił się temu 
tow. Zygmunt P io tro w sk i.

rfO W A T S W . Z . PIO TRO W SK IEG O
Chcę z tej Trybuny zaprotestow ać 

jaknajkategoryczniej przeciwko niedo­
puszczeniu do głosu w spraw ie proje­
ktu rządowego o zmniejszeniu gruntów 
pod parcelację o 100 tys. hektarów  ro ­
cznie, Je s t to  bowiem ucieczka rządu 
przed krytyką i dyskusją w najżywot­
niejszej sprawie, dotyczącej położenia 
na wsi i możności rozparcelow ania ob­
szarów dworskich. Po raz pierw szy sta ­
ra  się nowy m inister Reform Rolnych 
prof, od archeologji Kozłowski dokonać 
wyłomu w ustawie o wykonaniu refo r­
my rolnej, ustawie kompromisowej z 
roku 1925. Najciekawszym przejawem 
w tei „nowej" polityce m inistra Reform 
Rolnych jest brak zupełny uzasadnie­
nia i motywów, dlaczego ma się do po­
łowy wstrzym ać parcelację folwarków 
obszarniczych właśnie w chwili, gdy 
nędza wsi, gdy położenie małorolnych i 
średniorolnych stało  się rozpaczliwe a 
bezrolnych i proletarjatu  rolnego k a ­
tastrofalne.

„Chciałem właśnie zabrać głos, aby 
obszerniej o tym projekcie rządowym 
pomówić, zapytać z tej Trybuny no­
wego M inistra Reform Rolnych, co go 
skłoniło do próby przekreślania u sta­
wy o Reformie rolnej i zaprotestow ać 
przeciw  niebezpiecznemu precedenso­
wi na przyszłość.

Musimy widzieć w projekcie rządo­
wym nowy podarunek dla obszarników 
i spłacanie weksla wyborczego, zaciąg­
niętego przez rząd i partję BB. przed 
wyborami wobec klasy obszarniczej.

Protestując przeciw odsyłaniu proje­
ktu bez dyskusji do Komisji, zapowia- 
damv zdecydowana walkę przeciw no­
wej krzywdzie, k tóra  ma spaść na ma­
łorolnych i proletariat rolny".

W niosek, mimo sprzeciwu, został 
przyjęty i odesłany do Komisji Reform 
Rolnych,

N astępne posiedzenie w p iątek  o godz 4 
po poł.

R A D  JO

Godz. 22.00

„NARODZINY
GROSZA11

Prace Z.P.P.S. w Sejmie
WNIOSKI USTAWODAWCZE, WNIESIONE PRZEZ PO S. SOCJALISTYCZNYCH

Uwłaszczenie drobnych
dzierżawców

W prowadzona w Niepodległej Rze­
czypospolitej ochrona drobnych dzier­
żawców rolnych ma na celu zapewnie­
nie drobnym dzierżawcom rolnym w ar­
sztatów  pracy na roli w granicach do­
tychczasowego posiadania. Ponieważ 
jednak równocześnie odbywa się w Pol­
sce przebudowa ustroju rolnego, polega­
jąca na likwidowaniu wielkich m ająt­
ków rolnych na rzecz gospodarstw ma­
łorolnych i średniorolnych, zaś ustawy 
o ochronie drobnych dzierżawców były 
wałśnie jedną z dróg do takiej przebu­
dowy, przeto powszechnie rozumiano, 
że ochrona ta  zakończona zostanie u- 
właszczcniem drobnych dzierżawców. 
O takim stosunku do zagadnienia świad­
czą kilkakrotne uchwały Sejmu wzy­
wające Rząd do przedłożenia Sejmowi 
projektu ustaw y o uwłaszczeniu drob­
nych dzierżawców. Pomimo żądania 
jeszcze poprzedniego Sejmu, by Rząd 
w zakreślonym terminie przeszedł z od­
powiednim projektem, Rząd dotychczas 
żadnego projektu nie zgłosił.

Tymczasem w związku z przeprow a­
dzaną parcelacją, znoszeniem służebno­
ści oraz scalaniem gruntów, znaczna 
część drobnych dzierżawców przenoszo­
na jest na inne niedostępne odległości, 
gorsze grunty lub wręcz pozbawiona 
dzierżaw, co niszcz-, ich w arsztaty p ra­
cy z trudem założone przed laty. Po- 
zatem wielu właścicieli, spodziewając 
się uwłaszczenia drobnych dzierżawców, 
usuwa tych ostatnich silą, lub podstę­
pem z gruntu, a sądy i administracja 
państwowa nie wczuwając się dostate­
cznie w intencję ustawodawcy, nie daje

częstokroć dzierażwcom wystarczającej 
ochrony, lub stanu posiadania.

Uwłaszczenie drobnych dzierżawców 
usunie te nienormalne objawy życia, a 
wraz z niemi tysiączne spory sądowe, 
wzmoże tężyznę gospodarczą dotych­
czasowych drobnych dzierżawców i 
zniszczy ostatecznie pozostałości z cza­
sów pańszczyźnianych.

Szczegółowo opracowany projekt 
ZPPS przewiduje uwłaszczenie drobnych 
dzierżawców w drodze dobrowolnych u- 
kładów; o ile do nich nie dojdzie, ma 
być wdrożone postępowanie uwłaszcze­
niowe z urzędu przez okręgową Komi­
sję ziemską. Należność za uwłaszczone 
grunty otrzymuje wałśo'ciel w 4 proc. 
państwowej rencie ziemskiej. W ysokość 
odszkodowania za 1 hektar wynosić ma 
za ziemię I-ej klasy równoważnik ceny 
giełdowej 35 q. żyta, H-ej klasy — 30 p., 
III-ej klasy — 25 q„ IV-ej klasy — 15 q., 
V i VI klasy — 10 q, ziemie gorsze — 
5 q. Odszkodowanie za budynki ma 
być określone w wysokości wymienio­
nej w polisie ubezpieczeniowej. Uwłasz­
czeni dzierżawcy mogą na żądanie spła­
cać należność władzom w ciągu 30 lat 
na 4 procent.

0 mieszkania dla zwolnionych
fornali

Corocznie na Nowy Rok tysiące for­
nali otrzymują term inatki i o ile do
1 kw ietnia nie zn a jd ą  sobie nowej p ra ­
cy — muszą tułać się bez mieszkania. 
Rozporządzenie P rezydenta z dnia 12 
kw ietnia 1927 r. zapew niało zwolnio­
nym robotnikom  rolnym prawo do ko­
rzystania z m ie sz k a ń  służbowych jesz­
cze przez 2 miesiące po zwolnieniu. U ‘

staw ą z dnia 21 lutego 1930 Sejm prze­
dłużył okres ten  o miesiąc. Ponieważ 
jednak moc obowiązująca ustawy wy­
gasła w roku 1930, a rugi fornali w ro ­
ku bieżącym mają charak ter masowy, 
p rzeto  ZPPS. proponuje zapewnienie 
robotnikom  rolnym mieszkań przez 3 
miesiące po zwolnieniu także i w tym 
roku i w latach następnych.

W arunki pracy  i p ła cy  
dozorców  dom ow ych

W arunki pracy i płacy dozorców do­
mowych regulowane są umowami, za- 
wieranem i corocznie przez komisje po­
lubowne, złożone z przedstawicieli w ła­
ścicieli nieruchomości i dozorców do­
mów. O ile do zaw arcia umowy nie 
dojdzie, Rząd mianuje Nadzwyczajną 
Komisję Rozjemczą, k tó ra  wydaje orze­
czenie przymusowe.

Podczas gdy jednak umowa ma moc 
bezwzględnie obowiązującą, to orze­
czenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjem­
czej wchodzi w życie tylko na żądanie 
każdego dozorcy z osobna. Podniesie­
nie takiego żądania, w okresie bezro­
bocia i niskich płac, powoduje zazwy­
czaj wydalenie dozorcy z pracy. Ka- 
mienicznicy mają czysty interes w  roz­
bijaniu komisyj polubownych i niedo­
puszczaniu do umów zbiorowych.

W niosek PPS. nadaje orzeczeniom 
Nadzwyczajnych Komisyj Rozjemczych 
moc bezwzględnie obowiązującą tak  sa­
mo jak umowom polubownym. Indywi­
dualne umowy o pracę i płacę, mniej 
korzystne dla dozorcy, niż ustalone w  
orzeczeniu Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej, miałyby być nieważne i ulegać 
z mocy ustawy zastąpieniu przez orze­
czenie.

PRZEGLĄD PRASY
O mowie p. Sławka.

„Silny'" rząd obawia się każdego n ic  
zależnego słowa, więc też cenzor skon* 
fiskował kom entarze do mowy p. Sław­
ka w „Robotniku", „Gazecie Warszaw­
skiej", „A.B.C.".

Prasa sanacyjna podzieliła się bardzo 
zdecydowanie na dwie przeciwstawne 
części. Odłam czekistowski pieje hy­
mny pochwalne r.a cześć p. Sławka, na­
zywa jego mowę historyczną i t. d. Otc 
kilka próbek:

„Gazeta Polska" pisze t
„To, oo powiedział (im) szef Rządu o  

becnego, było i pozostanie rewelacją, za­
mknęło bowiem ostatecznie ponury okrei 
sejmowładczego rozchełstania i wtłoczyło 
wszelkie niewczesne skargi w gardło włą. 
ściwym winowajoom".
S ek u n d u je  jej w ie rn ie  „Przedświt": 

„Prem jer Sławek ma najzupełniejszą 
słuszność. Teraz już obóz naokół Liber- 
manów, Korfantych i Ciołkoszów, obóz 
wrzasku o Brześć, nie jest groźny1’.

Lecz posłuchajmy, jak się zapatruje 
na „rew elację" p. Sław ka krakow ski 
„Czas":

„W ątpliwem jest, aby odpowiedź tak  
bardzo cięta uspokoiła rozdrażnioną w 
sprawie brzeskiej opinję i  rozwiała prze­
konanie, że jest to  sprawa bolesna, nie­
sprawiedliwa i politycznie szkodliwa. 
W szak zamknięcia posłów w więzieniu 
wojskowem można było uniknąć przez u- 
mieszczenie ich w jakiemkolwiek z wię­
zień prowincjonalnych, gdzie nie było ża­
dnej obawy o tłum y i karabiny m aszyno­
we. Poddanie ich przepisom regulaminu 
wojskowego pozostało również rzeczą nie 
usprawiedliw ioną przez prem jera. Faktu  
bicia, jeśli zaszedł, nie odpiera tw ierdze­
nie ,!że nie było sadyzmu". Odpowiedzią 
rządu na  grożące spiski, zamachy, bo­
jówki .sabotaże — skoro rząd  twierdzi, 
że ma na to  dowody — powinny były być 
procesy polityczne i surowe wyroki prze­
ciw winnym, a le  nie tego rodzaju  uprze­
dnie represje, jakie zastosowano w Brze­
ściu wobec ludzi dajm y na to, t e  win. 
nych.
Obawiać się należy, że spraw a brzeska nie- 
tylko nie zostanie teraz usunięta * po­
rządku dziennego, ale wywoła nowe fale 
protestów  i oburasnia. Ofiary jej w yra­
sta ją  coraz więcej na bohaterów narodo­
wych, na co z pewnością pozatem nie za­
sługują. Opozycja uzyskała świetne spo­
soby zdobywania popularności; rząd ją w 
dużej mierze utracił. Cała Polska zosta­
ła zaprzątnięta w alką z powodu naruszo­
nego praw a i surowego traktow ania uwię- 
zionych — a  niewątpliwie opozycja wy­
zyska teraz to  hasło jeszcze silniej".
Mdło ale „rządowo" w yraża się o 

mowie „Express Poranny :
„Rząd poszedł inną drogą i za wybór 

swej drogi gotów jest ponieść odpowie­
dzialność zarówno przed Sejmem jak 
przed h isto rją  .

Odpowiedzialność przed „sanacyj­
nym" Sejmem? Kpi czy o drogę pyta? 
Co do historji, to  „sanacja" hołduje za­
sadzie: po nas niech przyjdzie potop...

Z prasy opozycyjnej cenzura prze­
puściła jedynie artykuł w „Kurjerze 
Warszawskim". Pismo to stwierdza:

...„Strona moralna sprawy pozostaje 
wciąż na miejscu pierwszem, niezałatwio- 
na, niepokojąca, kładąca swe piętno na 
nastrojach społeczr.ych, na  czasach dzi­
siejszych, na tyciu  codziennem, na tros­
kach publicznych..."

LIST GEN. KUKIELA I
UWOLNIONY OD KONFISKATY

Sąd Okręgowy w Krakowie na po­
siedzeniu w  dn. 24 stycznia, uchylił kon 
fiskatę „Naprzodu" z dn. 21 stycznia za 
artykuł p. t. „Wasza męka fizyczna sta­
ła  się męką moralną Polski j List gene­
rała Kukiela do posła Libermana".

Sąd stanął na stanow isku, że niema 
dowodu, aby powyższy artykuł był 
przedrukiem  ze skonfiskowanego „Ro­
botnika", a nie — jak podaje wyraźnie

PO WYROKU KOMISJI 
ARBITRAŻOWEJ

W SPRA W IE PŁAC W 6ÓRHICTW IE
g ó r n o ś i a s k i e m

Dowiadujemy się, iż przemysłowcy 
węglowi na Górnym Śląsku nie przyję­
li również w yroku Komisji arbitrażowej 
w sprawie płac vz górnictwie.

Przemysłowcy stoją na stanowisku, iż 
okres do 1 lutego 1932 r. (przewidziany 
umową) jest w obecnej sytuacji gospo-

„Naprzód" — z nieskonfiskowanej „Po- darczej zbyt długi n a  stabilizację płac. 
lonji". ""

RUGI POLITYCZNE
Dr. Juljan Maliniak, naczelnik wy­

działu w Monopolu Tytoniowym, został 
zwolniony ze swego stanow iska.

MOWY 
PROKURATORA I OBROŃCÓW

W SPRAWIE P. DEMANTA
Ze względów technicznych zmuszeni 

jesteśmy odłożyć do ju tra  streszczenie 
przemówień prokurato ra  i obrońców w 
procesie p. Demanta przeciw ko „Robot­
nikowi".

B.

KOMISJE SEJMOWE
Dziś o g. 11 ran o  zbiera się Komisja 

Regulaminowa.
Ju tro  o godz. 11 rano  obradują korai- 

oświafeowa i reform rolnych.sje

N r .  4 0
W czasie piątkowych manifestacyj 

młodzieży akademickiej — podczas s ta r­
cia z policją — przodow nik Srocki 
(Nr. 40) uderzył w twarz jednego z aka­
demików.

W arto  nadmienić, iż przodownik ten 
nie był nawet wówczas na służbie, «
szedł ulicą z teczką pod pachą!

„ Ś m ie r ć  o k r z e i"
W OTWOCKU

W niedzielę, dn. 1 lutego o godz. 8.30 
wiecz .odbędzie się w Otwocku w loka­
lu cukierni Adamkiewicza przedstaw ie­
nie „Śmierci Okrzei", urządzone przez
T. U. R.

Bilety przy w ejściit
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Z miniony cli dni...
Odpowiedź ministra spraw  wew nętrzych Makłakowa na interpelację socjalnych dem okratów ,
A  M a  ■  * ■ *  -  JP M 2 2  u i; f i la a  a r  &  m a m  m a  H A M i n i l l X B M  .IBO 6/tk frłk i  # “ M ŁTl T» "W fffe **» a  n  *  BU* **»<% |  4* (Brt *,*» *fttrudowików i 
żandarmerii i

„MOWA P. MIN. SPR.
NYCH.

P anow ie członkow ie Dum y P aństw o­
wej!

Panowie in te rpelanci nie uw ażali za 
p o trzebne poruszyć jednego przedm io­
tu : m ianow icie i L idja Lubim ow a i G rze­
gorz Pawłów są skazańcam i po litycz­
nymi, pozbaw ionym i —  na podstaw ie 
w yroku  praw om ocnego —  w szelkich 
praw stanu. O perow anie w ięc argum en­
tem  na tem at rzekom ych „praw“ obu 
tych osób jest co najm niej p rzedw czes­
ne (poruszenie na lewicy, oklask i na 
prawicy, przewodniczący R odzianko 
dzwoni). O bie te  osoby należały  do 

!przestępczego stow arzyszenia, k tó re  po­
stawiło sobie za cel obalen ie istn ie jące­
go ustroju państwowego, były  też  za ­
m ieszane do  spisku w ojskow ego byłych 
członków  II Dum y Państw ow ej.

(Tak zw. spisek wojskowy socjalistycz­
nych posłów do II Dumy stał się pretek­
stem do czerwcowego zamachu stanu Słoty 
pina w r. 1907; posłowie uczestnicy tego 
rzekomego spisku z Irakiem Ceretelli na 
czele zostali skazani na katorgę, z której 
wyszli dopiero po rewolucji 1917 r.; sam 
„spisek** uchodził odrazu w opinji rosyj­
skiej za prowokacją ochrany; po rewolu­
cji 1917 r. charakter prowokacyjny tego 
„spisku" został stwierdzony bezspornie w 
drodze ujawnienia dokumentów — rapor­
ty sekretarki frakcji parlamentarnej S. D. 
— agentki ochrany — i w drodze zeznań 
gen. żandarmów Kurłowa, sen. Trusiewi- 
cza i in. przed Komisją śledczą, powołaną 
przez Rząd Tymczasowy ks. Lwowa. 
Przyp. R e d . ) .
S pisek  ten, jak  panom  wiadom o, od­

w ażył się sięgnąć św ię tokradczą d łonią 
p o  życie naszego  ubóstw ianego m onar­
chy...

MARKÓW 2-gi (z m iejsca): Aha! (Mar 
kow 2-gi —  słynny  przyw ódca ta k  zw. 
czarnej so tn i —  przyp. redakcji).

RODICZEWs Przecie ten spisek — to 
prowokacja- (Rodiczew —  jeden  z p rzy ­
wódców p artji konsty tucyjnych dem o­
kratów —  przyp. red,), 

PURYSZKIEWICZ: A Milukow brał 
pieniądze od Francuzów, żeby pomagać 
Japończykom I

Hałas! Przew odniczący Rodzianko u- 
silnie dzw oni (w oryginale: „usilenno
zw onil”).

Przewodniczący RODZIANKO: panie

frakcji wolności Hitu Ocadetflw) w sprawie ciężkiego pobicia przez w achm istrza 
s traż  więzienną Liijs Łubinowej i Grzegorza Pawłowa w więzieniu katorżnś-

czem w Orle.
(ZE SPR A W O ZD A Ń  STENOGRAFJCZNVCH DUMY PA Ń STW O W EJ ZA R. 1 9 1 2 )

W EW N ĘTRZ- członku Dumy P aństw ow ej Puryszk ic- 
wicz, p roszę nie m ówić śm iesznych rze 
czy.

PURYSZKIEW ICZ: 
w am  to samo!

W esołość n a  lew icy  i w  centrum . 
P rzew odniczący dzwoni.

M inister pow ie

M INISTER SPR. W EW NĘTRZNYCH.
(mówi dalej): .

Do tak iego  spisku należeli Lubim ow a 
i P aw low . S kazani praw om ocnym  w y­
rokiem  na cz te ry  la ta  katorg i każdy, i
w  w ięzieniu zachow yw ali się w brew  re ­
gulaminowi. Nie żałow ali swoich b łę ­
dów.

PURYSZKIEW ICZ (do M iłakow a, s ie ­
dzącego w loży prasow ej): to  w asi w y­
chow ankow ie, M ilukow!

P rzew odniczący  RODZIANKO: przy­
w ołuję p an a  do porządku, członku D. P . 
PURYSZKIEW ICZ!

PURYSZKIEW ICZ: p roszę  pokorn ie : 
ile w lezie...

M IN ISTER SPR. W EW N . mówi dalej:
L idja Lubim ow a ustaw icznie k ąsaia  

s trażn ik ó w  w ięziennych, o ile ich sp o ­
ty k a ła ; w achm istrz żandarm erii G łazen, 
gdy w szed ł do jej celi w  sp raw ie  służ­
bowej...

RODICZEW : C hciał ją ro zeb rać  do
naga, by  dokonać rew izji osobistej!
(w ielkie poruszenie).

M INISTER SPR. W EW NĘTRZNYCH:

W  sp raw ie  służbow ej, zo s ta ł p rzez  nią 
chw ycony za tw arz ; chcąc ją od siebie 
odciągnąć, chw ycił ją za ram ię, p rzy - 
czem  ramię się złamało. Lubimowa s a ­
m a sob ie  pow inna p rzy p isać  winę...

H ałas. O grom ne wzburzenie.
CH O M IAK O W  (lewy paździenniko- 

w iec  —  przyp . redakcji): Mnie wstyd
za Rosję, gdy pan tak mówi!

PURYSZKIEWICZ: Trzeba było jesz­
cze dać po mordzie!

O grom ny hałas. Różne okrzyk i: „n ik­
czemnik!*1 (m ierzaw iec), „za drzwi!**, 
„w styd!" „hańba!"

Przewodniczący RODZIANKO: Człon­
ku Dumy Państwowej, Puryszkiewlcz! 
Pan obraża swoimi wykrzyknikami Da­
mę Państwową. Będę zmuszany wyklu­
czyć pana!

PURYSZKIEW ICZ m ilknie 
M INISTER SPR. W EW NĘTRZNYCH 

m ów i dalej:

G rzegorz P aw łów  w  dniu w skazanym  
przez panów  in te rp e lan tó w  rzucił się na 
strażn ików  w ięziennych; poniew aż był 
ty lko  w  bieliźnie, po ran i! sob ie tw arz  
i ręce  o guziki, g ard ę  szabli i pasy  s tra ż ­
ników . S tąd  sińce i ślady, o k tó rych  m ó­
w ią in te rpelanci. Później dosta ł a tak u  
ep ilep tycznego; bil głow ą o ścianę i  o 
podłogę; d la tego  m a ra n y  n a  głowie,

PURYSZKIEW ICZ: M ało go bili— ży­
dow ską m ordę!

W ielk i hałas. P rzew odniczący  dzw o­
ni, G łosy pod  ad resem  m in istra : „H ań­
ba! hańba!" H ałas w zm aga się.

M INISTER SPR. W EW NĘTRZN YCH 
kończy: Sądzę, że sp raw a  jest w yjaś­
niona. Zbadałem  ją. N ie mogę w ierzyć 
w ięźniem , pozbaw ionym  p raw  stanu , 
w ięcej, niż u rzędow ym  raportom  w ładz.

O grom ny hałas. O krzyki,

INCYDENT.

PURYSZKIEW ICZ: M ało bili! M ało 
bili!

CZHEIDZE (s. d .): Zabierzcie s tą d  tę  
w strę tn ą  iigurę!

RODICZEW  (do min. M akłakow a): 
P an  przynosisz w sty d  Rosji!

KIEREN SK I (trudow ik): T o  hańba!
Ks. U RU SO W  (październ .): T o w styd! 

to  w styd!
PURYSZKIEW ICZ: M ało bili! M ało 

bili!
P rzew odniczący  RODZIANKO: C złon­

ku  D. P. P uryszk iew lcz, w ykluczam  p a ­
n a  n a  pięć posiedzieć. P roszę  opuścić 
posiedzenie.

PURYSZKIEW ICZ: M ało bili! M ało 
bili!

Przewodniczący RODZIANKO: Pro­
ponuję Dumie Państwowej wykluczenie 
członka Dumy Puryszkiewicza na 15 
posiedzeń. Proszę przystąpić do głoso­
wania. (C złonkow ie Dumy w stają, z w y­
ją tk iem  sk rajne j p raw icy). Jest więk­
szość. Proszę członka Dumy Państwo­
wej, by opuścił posiedzenie.

PURYSZKIEW ICZ w ychodzi.
Przewodniczący RODZIANKO:
P an o w ie  członkow ie Dumy P ań stw o ­

wej! Za chw ilę ro zstrzygn iec ie , jaki jest 
w asz pogląd  n a  odpow iedź p. m in istra  
sp raw  w ew nętrznych ; to  do  m nie nie 
należy ; ja  n a to m iast n ie  m ogę pozw olić, 
by w  D um ie p a ń s tw a  rosyjskiego ż a rto ­
w ano  z n ieszczęścia  ludzkiego, choćby 
zaw inionego. (Oklaski)".

„FORMUŁY PRZEJŚCIA 
DO PORZĄDKU DZIENNEGO11.
W Rosji carskiej ministrowie nie 

byli odpowiedzialni przed Dumą. Po­
glądy swoje na odpowiedzi Rządu na 
interpelacje Duma wyrażała przyj­
mowaniem lub odrzucaniem t. zw. 
formuł przejścia do porządku dzien­
nego. W danym wypadku zgłoszono 
trzy „formuły"; „formuły" socjali­
stów i trudowików nie głosowano, ja­
go sprzecznej z „prawami zasadnicze- 
mi" (żądała ona ustąpienia min. spraw 
wewnętrznych i ministra sprawiedli­
wości).

„Formuła" M arkowa 2-go (skraj­
na prawica) brzmiała następująco:

„Duma po wysłuchaniu wyjaśnień mi­
nistra spraw wewnętrznych o bezczel- 
nem zachowaniu się anarchistów, Lidji 
Lubimowcj i Grzegorza Pawłowa w wię­
zieniu katorżniczem w Orle, wyraża po­
dziękowanie dzielnej straży więziennej 
i wachmistrzowi żandarmów Glazenowi 
za ścisłe wykonanie obowiązków i prze­
chodzi do porządku dziennego",

„Formułę" tę odrzucono wszystki­
mi głąbami przeciwko głosom „czar­
nej sotni”.

„Formuła", przyjęta głosami lewi­
cy, kadetów, październikowców i po­
stępowców, przy wstrzymaniu się od 
głosowania nacjonalistów, brzmiała:

„Duma uważa wyjaśnienia ministra 
spraw wewnętrznych za niewystarcza­
jące, żąda śledztwa bezstronnego z u- 
^ziałem przedstawicieli władz sądo­
wych i, oczekując powiadomienia jej o 
wynikach śledztwa, przechodzi do po­
rządku dziennego".

Październikowcy byli, jak wiado­
mo, konserwatystami, monarchistami 
i „państwowcami” Rosji carskiej; 
przestrzegali pilnie zasady „prawo­
rządności"; reprezentowali wielką 
własność ziemską i „ciężki" prze­
mysł.

Lidja Lubimowa zginęła w stycz­
niu r. 1918 w Piotrogrodzie od kul 
m arynarzy bolszewickich w obronie 
Konstytuanty; Grzegorz Pawłów 
zmarł na osiedleniu w r. 1916.

Oboje byli „mieńszewikami".

Proces o t. zw. zamach bombowy
D zisiaj na sali T-ej W ar^z. Sądu O k rę­

gow ego rozpoczyna się najbardziej sen ­
sacyjny, zdaniem  pisną „sanacyjnych", 
p roces polityczny... proces o „zam ach 
bom bow y" na m arsza łka  P iłsudskiego.

P rzew odniczy rozpraw ie  p rezes N eu­
man, w kom plecie zasiadają sędziow ie 
Lauter i faaszkiewicz, oskarża prok. Gra­
bowski.

N a ław  je oskarżonych znajdują się: 
tow . tow . P io tr  Jagodzińsk i, b. poseł 
Józef D zięgielew ski, D om inik T rochim o- 
wicz, Jó z ef B iałkow ski i F ranciszek  
Markowski.

O bronę w noszą adw. adw .: Leon Be- 
renson, Eugenjusz Śmiarowski, W, Szu­
mański, Ludw ik Honigwill, M ieczysław  
Rudziński, S tanisław  Benkiel i H enryk  
Gacki.

AKT OSKARŻENIA.
Wszyscy oskarżani zostali o to, że „wzię­

li udział we wrześniu i październiku w u- 
tworzonem przez siebie zrzeszeniu lerorysty 
ozcem „piątce", które to zrzeszenie posta­
wiło sobie za cel dokenywanie zamachów na 
życie osób piastujących władzę, przy pomo­
cy przyrządów wybuchowych".

BOMBA... KTÓREJ NIE ZNALEZIONO.
W s z y s c y  znajdujący się na ławie oskar- 

ionych oskarżeni 6ą, że „zmówili się" co do 
dokonania zabójstwa, przygotowali bombę i 
rewolwery (najciekawszą rzeczą jest fakt, iż 
bomby w czasie śledztwa nie znaleziono) i 
ułożyli plan wykonania zamachu, który miał 
polegać jakoby na tem, iż Piotr Jagodziński 
miał rzucić bombę do samochodu marszał­
ka, podczas jego przejazdu Al. Ujazdow- 
ekiemi, a pozostali mieli ułatwić mu potem 
ucieczkę... strzelając z rewolwerów.

Akt oskarżenia mówi, że „oskarżeni nie 
dokonali swego zamierzenia z przyczyn od 
nich nalezależnych a to z powodu ujawnienia
ich p r z y g o to w a ń  •

W uzasadnieniu aktu '■skarżenia sięgnię­
to bardzo daleko, bo aż do wieców z roku 
1929, na których różni posłowie z PPS mie­
li jakoby wygłaszać jakieś „podburzające

przemówienia", przytoczono niezliczone ilo­
ści jakichś odezw, ulotek i artykułów a na­
wet okólników CKW PPS, w których do­
szukiwano się „uzasadnienia" „planu zama­
chu". Obszernie zajęto się również kwe- 
stją  „organizowania, zbrojenia i ćwiczenia 
milicji PPS.".

„ORGANIZOWANIE ZAMACHU".
W drugiej części aktu oskarżenia mówi 

się o tem, jak to przed 14 września miał 
jakoby poseł Dzięgielewski zwrócić się do 
niejakiego Zróbika „nawróconego" w czasie

aresztowania go za to... iż uciekał przed 
strzelającym doń w dniu 13 września w wi- 
gilję wiecu „Centrolewu“ na ul. Wareckiej 
o godz. 9 wiecz. wywiadowcą policji polity­
cznej Tulą, prosząc go o wskazanie mu „pe­
wnego człowieka". Zróbik miał mu jakoby 
wskazać Pórzyckiego Witolda, Pierwsza 
rozmowa na tematy „organizacji zamachu" 
odbyć się miała jakoby w lokalu „Chłop­
skiej Prawdy" na ul. Wareckiej, w czasie 
którego tow. Dzięgielewski miał „zapyty­
wać Pórzyckiego czy ten nie posiada przy-

Dwie dusze
Na str. 2 dzisiejszego „Robotnika11

cytujemy opinję krakowskiego „Cza­
su11 o deklaracji p. Sławka. Warszaw­
ski „Dzień Polski11 zamieścił znowuż 
w numerze wczorajszym artykuł p. 
W ojciecha Rostworowskiego, roz­
pływający się poprostu w zachwy­
tach i dytyrambach na cześć p. Sław­
ka i pochwalający zgoła niedwu­
znacznie Brześć, jako owoc „polskiej 
racji stanu".

Obydwa te  pisma są organami kon­
serwatystów. Ale „Czas11 reprezen­
tuje b:'dź co bądź tradycję istotną 
konserwatyzmu polskiego, jego do­
świadczenie, jego wartości umysło­
we, — podczas gdy „Dzień Polski11— 
symbol reakcyjnej „czwartej bryga­
dy", pozbawionej jakiejkolwiek pers­
pektywy, jakiejkolwiek myśli p rze­
wodniej na wielką skalę, mającej w 
swojej przeszłości nie tak  dawnej 
przykre karty  naiwnej i często wręcz 
służalczej uległości wobec gen.-gu- 
bernatora Beselera nawet w epoce 
Magdeburga i Szczypiorny.

Tupet bez miary tej grupki zban­
krutowanych „polityków" nie tyle 
konserwatywnych, ile nerwowo szu­
kających osłony politycznej dla 
swoich klasowych naw et nie in tere­

sów, ale bezpośrednich „interesi- 
ków", — to rozpychanie się łokcia­
mi w cieniu „płaszcza dyktatora", to 
brutalne poniewieranie^ wszystkiem, 
co umiało walczyć i cierpieć, — to 
dziecinne liczenie na krótką pamięć 
ludzką, — to wszystko wywiera ja­
kieś wręcz n ie sa m o w ite  wrażenie.

Przecież ks, Janusz Radziwiłł po­
wołał się nawet w jednym ze swoich 
artykułów na słowa hymnu I Bryga­
dy:

„nie trzeba nam od was uznania",
jakgdyby te słowa właśnie nie po­
wstały, jako protest przeciwko „poli­
tyce" ówczesnych „aktywistów" — 
dzisiejszych kierowników i wydaw­
ców „Dnia Polskiego1̂

Konserwatyzm polski ma widocznie 
„dwie dusze". Z jedną —- krakow ­
ską — można walczyć bronią ideową; 
druga — warszawska — nie nauczy­
ła się niczego pod względem i umy­
słowym i moralnym od czasu sław­
nego „protestu" przeciwko deklara­
cji Wilsona o Polsce Zjednoczonej i 
Niepodległej. „

Tę drugą „duszyczkę trzeba bę­
dzie raz jeszcze trzasnąć bardzo moc­
no po palcach!

Legionista.

padkiem pięciu pewnych ludzi „do piątki11. 
Pórzycki miał nawet otrzymać dwa rewol­
wery i zawrzeć w lokalu „Chłopskiej Praw­
dy" znajomość z Piotrem Jagodzińskim.

„ZBIÓRKA".
„Zbiórka zamachowców" według aktu o- 

skartenia miała się odbyć w ostatnich dniach 
września i udział w niej mieli wziąć: Pórzyc­
ki, Jagodziński, Trochimowicz i Chróściń- 
ski. W drugiej zbiórce brał jakoby udział 
jeszcze i Białkowski.

Opis tej „zbiórki" jest w akcie oskarżenia 
bardzo... plastyczny i zawiera wyrażenia w 
rodzaju: .Jagodziński trząsł się jak w febrze 
i powiedział że się teraz trzęsie ale potem 
się zagrzeje*,!, itd. Wskutek tej rozmowy z 
Jagodzińskim  miał się wycofać z „afery" 
Chróściński.

„UJAWNIENIE".
Trzecia część aktu oskarżenia omawia 

szeroko jak został zamach „ujawniony, przy 
pomocy Pórzyckiego, który od roku był kon­
fidentem policji i udzielał wyjaśnień przy 
pomocy wywiadowcy Kazimierza Burawskie- 
go"; 12 października Pórzycki oświadczył 
Burawskiemu, że „a zebraniu była mowa o 
zamachu na życie marszałka Piłsudskiego, 
ale że zamach ten nie nastąpi wskutek nie- 
ustalenia czasu wyjazdu marszałka.

„ODŁOŻONY ZAMACH".
Pórzycki oświadczył, iż zamach został 

„odłożony na następny tydzień". Burawski 
zawiadomił natychmiast o tem kom. Banko,

| który przesłuchał osobiście Pórzyckiego — 
i zameldował „o wszystkiem naczelnikowi 
wydziału bezpieczeństwa Kaweckiemu, a 
ten z kolei zameldował o „fakcie" p. mini­
strowi Składkowskiemu. Min, Składkowski 
wydał polecenie kom. Banko aresztowania 
wszystkich osób, które, według relacji Pó­
rzyckiego, były zainteresowane w „przygo­
towaniach zamachu".

W wyniku „poszukiwań ustalono" że r.a 
ostatnią zbiórkę przychodził jeszcze Franci­
szek Markowski..., którego też aresztowano.

Świadkami oskarżenia są: Witold Pórzyc-

i p i p i
1 a T" i

r, r  * 3

BITWĘ
podRRSZYNFM

WYGRAŁ w r. 1930

makami
budując olbrzymią 
cję nadawczą, za pom o­
cą  które! zaw ojow ał ca­
łą Polską dla odbioru 
na

DETEKTOR

jflmamZ Igo
zn

zł. 182
Zupełnie pozbawiony 
szmerów i trzasków.
niezniszczalny, d ają­
cy absolutni* czysty 

odbiór
a p a ra t ten  m eta  by* 
w ciągu 2 ła t zamie­
niony na lampowy 
edblornik Marconi®. 
qo. za dopłatą różni­

cy ceny.

CAŁA P O L SK A  
NA DETEKTOR

fflahami’egoi
Warszawa, Marszałk 142 

Ł ó d ź ,  P io t r k o w s k a  84 . 
Lwów. Akademicka 14.
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PODATEK „O D  SIEDZENIA" 
JEST BEZPRAWNY

TAK ORZEKŁ SĄD NAJWYŻSZY
W  dniu 24 b. m. Sąd N ajw yższy n a  p o ­

siedzen iu  w  pow iększonym  sk ład z ie  7-u 
sędziów , ro zw aża ł kw estję  prawmośoi 
p o b ie ra n ia  p rzez  M ag istra t m. st. W ar­
szaw y p o d a tk u  od osób, baw iących  w 
re s ta u rac jac h  po  godz. 12-ej w  nocy.

P on iew aż za k ła d y  restau racy jn e  n ie  
odpow iadają z p u n k tu  w idzen ia  sw oich 
zad ań  pojęciu  „zabaw y", „rozryw k i 
lub „w idow iska", p rz e to  p o w sta ło  p y ­
tan ie  : czy n ad an e  m ag istra tom  w  a r t. 18 
ustaw y  o u regulow aniu  finansów  kom u­
nalnych p raw o  ob łożen ia  p o d a tk iem  
zabaw , ro zry w ek  i w idow isk, m oże do­
tyczyć i p rzeb y w an ia  w restau rac jach , 
gdzie n iem a an i w idow isk  scenicznych, 
lub św ietlnych, ani żadnych  produkcyj.

O tóż S ąd  Najw. o rzek ł, że podciąg ­
n ięcie p rzez  w ładze kom unalne p rz e ­
b yw an ia  w  res tau rac ji p o  godz. 12 pod  
pojęcie zabaw y lub rozryw k i, p o zb a ­
w ione jest podistawy p raw nej, jako  n ie ­
zgodne z a rt. IS podanej wyżej ustaw y.

A  w ięc R a d a  m iejska —  jeszcze w 
ciągu najbliższej sesji budżetow ej— obo 
w iązana  jest cofnąć sw ą uchw ałę.

P an a , k tó ry  w  dniu 26 b. m. o g. 17 
m in. 30 n a  rogu Solnej i E lek to ra lne j 
był św iadkiem  zajścia  pom iędzy po li­
cjantem  a szoferem  i za  w yrażan ie  sw e­
go poglądu zo s ta ł odprow adzony  do  
kom isarjatu , p rosi się o podan ie sw ego 
nazw iska i ad resu  do red ak cji „R obo t­
n ika", W a re c k a  7.

PODZlĘnO&ANIE
W szystk im  tow arzyszom  i o b y w ate ­

lom, k tó rzy  w  czasie  m ego uw ięz ien ia 
dali nt? ty le  dow odów  w spółczucia i 
tym, k tó rzy  w yrazili sw ą rad o ść  z p o ­
w odu uw alniającego m nie w yroku  s ą ­
dow ego —  sk ładam  se rd eczn e  podzię­
kow anie . W  szczególności gorące p o ­
dziękow anie w yrażam  tow . m ec. Ben- 
k low i za  św ie tną  i b ez in te re so w n ą o- 
b ronę. F ran ciszek  D ederko.

MC**-*

ki, Kazimierz Burawski, E w a ry s t Chróściń­
ski, Tadeusz Banko, Ryszard Zróbik, To­
masz Wawer, Bogusław Pawłowski, Jan  Bo­
gusławski, Henryk Kawecki, wice-min. Jó ­
zef Beck, min. Składkowski, E. Vacqueret, J. 
Jędrzejewski, Schaetzel, Gorgolowa.

Jako świadków odwodowych obrona po­
wołała: posła T. Arciszewskiego, posła L. 
Śłedzińskicgo, Z. Raczyńskiego, E. Przełącz­
nika, Grabowską, sekretarkę Stow. b. więź­
niów politycznych,

Na salę rozpraw wstęp wolny bez biletów,
I. K.
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ZGON NAJSTARSZEGO DZIENNIKARZA
Londyn (A. T. E.) 27 stycznia. Zmarł 

tu przeżywszy 103 łata Henri James 
Cochrane, ktrrego dzienniki angielskie

nazywają
świata.

najstarszym dziennikarzem

WYŁOM W PRZESĄDACH RASOWYCH
Paryż (A. T. E. 27 stycznia. Po raz 

pierwszy w dziejach republiki francu­
skiej przedstawiciel czarnej rasy wszedł 
do gabinetu. Dziś ogłoszona została

nominacja deputowanego Daigne, na 
stanowisko wice - ministra kolonij. i 
Wice - minister Daigne jest Murzynem, 
urodzonym w r. 1872 w Senegalu.

PRZERWANIE G Ł O D Ó W K I
Kowno, 27 stycznia (PAT). Po przy­

byciu prokuratora do więzienia ko­
wieńskiego i złożenia przezeń obietnicy

uwzględnienia żądań więźniów polity­
cznych, ci ostatni zaprzestali głodówki.

NOWY REKORD
„ROBOTNIKA"

Wczorajsze pierwsze wydanie „RO­
BOTNIKA" zostało przez Komisarjat 
Rządu skonfiskowane za artykuł wstę­
pny omawiający oświadczenie premjera 
SŁAWKA w sprawie Brześcia, za list 
otwarty Zw. Hallerczyków oraz za no­
tatkę.

Jest to już siódma konfiskata w ciągu 
5-ciu dni.

ŚMIERĆ SŁYNNEGO LOTNIKA
Londyn (A, T. E.) 27 stycznia. Znany 

lotnik szwedzki kapitan Lunborg zmarł 
dziś wskutek ran odniesionych w kata­
strofie lotniczej. Lunborg, wsławił się 
w lecie 1928 r., jako uczestnik wypra­
wy ratunkowej wysłanej na poszuki­
wanie załogi rozbitego sterowca wło­
skiego „Italia". Dziś rano Lunborg ob­
latywał samolot nowej konstrukcji, 
który spadł z wysokości 50 mtr. i roz­
trzaskał się o ziemię. Lunborga wydo­
byto nieprzytomnego z pod gruzów.

n_f u ->ir>» .^ri< w  * rv —* ii** -

W SPRAWIE
KALENDARZYKA

MŁODEGO ROBOTNIKA
Wobec napływania nowych zamó­

wień na Kalendarzyk Młodego Robotni­
ka na 1931 rok, Sekretarjat Komitetu 
Centralnego Organizacji Młodzieży T. 
U. R. komunikuje, że cały nakład Ka­
lendarzyka został wyczerpany, wobec 
czego dalsze zamówienia nie będą mo­
gły być uwzględniane.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY
NIE BĘDZIE BIEGU.

Dowiadujemy się, i i  kom itet obchodu 
imienin 19 m arca zaniechał zamierzonego 
biegu sztafetowego B elw eder — M adera, a 
to ze względów oszczędnościowych.

CO U S Ł Y S Z Y M Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADIO?

DZiŚ:
11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy­

gnał czasu. 12.10 — 12.25 P łyty  gramofono­
we. 12.25 — 12.35 Przerw a. 12.35 K oncert 
szkolny. 14.00 — 14.30 Przerwa. 14.30— 14.55 
„O czem wiedzieć wowinna dobra gospody­
ni". 15.00 —  15.20 Komunikat gospodarczy. 
15.20 —  15.35 Przerwa. 15.35 — 15.50 Ko­
m unikat LOPP. 15.50 — 16.10 „Moja tech ­
nika fotograficzna" wygł. p. J. Bułhak, 16.15 
— 16.45 Muzyka z p ły t gramofonowych. 16.45 
— 17.00 Feljeton p. t. , Televoxy w przyszłej 
wojnie" wygł. inż. E. Porębski. 17.00— 17.15 
Muzyka z p ły t gramofonowych, 17.15— 17.40 
„Zimowe piękno naszych gór" wygł. dr. W. 
Goetel. Transm isja z Krakowa. 17.45 — 18.45 
K oncert, poświęcony tw órczości P io tra  Ma- 
szyóskiego. 18.45 — 19.10 Razmaitości, w y­
stęp p. Jerzego Rolanda. 19.10 — 19.25 G ieł­
da rolnicza. 19.25 —  19.35 M uzyka z p ły t 
gramofonowych. 19.35 — 19.40 Odczytanie 
programu- na dzień następny. 19.55 — 20.00 
P łyty gramofonowe. 20.00 — 20.15 P. Irena 
Dehnelówna wygłosi feljeton p. t. „Przem yt­
nicy", 20.15 — 20.30 Pogaw ędka radiotech­
niczna. 20.30 — 21,15 K oncert z p ły t gramo­
fonowych i Kwadrans literacki; p. Stefan 
G rabiński „Błędny pociąg" nowela. 21.25. 
Dalszy ciąg koncertu. 22,00 — 22.15 Feljeton 
p. t. „Narodziny grosza" wygł. p. Wł. T er­
lecki. 22.15 — 2235 K oncert solisty z K ra­
kowa. 22.50 — 23.00 Komunikaty. 23.00 — 
24.00 M uzyka taneczna.

DZIAŁ LEKARSKI

D r . Z . F A J N C Y N
Leszno 36.

Specjalista c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p ł c io w y c h  i  s k ó r n y c h .  A n a l i z y  k r w i ,  

P r z y j m .  9  r .  — 9 w  .  22

L E C Z N I C E
C hm ielna 25
wewnętrzne 
dzieci 

.ucha. gardła i nosa 
weneryczne skórne

nerwowe
kobiece i akuszer. 
chirurgiczne
ANALIZY. KWARCÓWK1.

WIZYTA 4 zł.

C hłodna 24
10—3 i 4—8
1 1 -1  i 2—7 
11—2 i 6—7 
cały dzień
1—3 i 4—8 
1 - 2  i 7—8 

11—2 i 3—8 
11—2 i 4 - 7  
ROENTGEN. 
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CO SŁYCHAĆ NA  SWIECiE i
38 POCIĄGÓW NIEMIECKICH PRZEZ 
TERYTORJUM POi.SK.IE PRZEBIEGA 
CODZIENNIE PRZEZ TAK ZW. „KO­

RYTARZ".
Przez najwęższy pas polskiego pomo­

rzą, oddzielającego Prusy Zachodnie od 
Wschodnich, przebiegają codziennie na- j 
stępujące pociągi: 7 pośpiesznych oso- 1 
bowych zamkniętych, 2 osobowe zamk­
nięte, 7 pośpiesznych osobow, ch pół- 
zamkniętych i 2 takie same osobowe zwy 
kłe oraz 20 pociągów towarowych. Nie­
miecki ruch tranzytowy przez Pomorze 
polskie odbywa się zgodnie z postano­
wieniami umowy polsko - niemieckiej o ; 
tranzycie i może być każdej chwili 
zwiększony w granicach możności tech­
nicznej nośności trakcji. Obywatele nie­
mieccy, jadący tymi pociągami wolni są 
od opłat celnych i od rewizji pasporto- 
wej.
KATASTROFA DWÓCH TORPEDOW­

CÓW.
Dwa torpedowce francuskie, który wy- 

| płynęły na ćwiczenia, uległy podczas 
i burzy katastrofie. Schroniwszy się przed 
j burzą do portu torpedowce zostały zer- 
: wane z kotwic przez silny wiatr i zde­

rzyły się W jednym z torpedowców u- 
tworzyła się w korpusie dziura 5-ciu 

! metrowej długości. Podczas holowania 
drugi torpedowiec zerwał się z liny ho­
lowniczej i rzucony został przez wiatr 
na kamienne wybrzeże portu. Oba tor­
pedowce znajdują się w dokach.
KINO I RADJO WROGAMI TEATRU 

PROWINCJONALNEGO.
i Austrjacki minister oświaty dr. Czer­

niak przedstawił izbie katastrofalną sy­
tuację austrjackich teatrów prowincjo­
nalnych, które, jeśli warunki nie ulegną 
zmianie, zmuszone będą w krótkim cza­
sie zamknąć zupełnie podwoje. Przy­
czyną tego smutnego stanu wszystkich 
bez wyjątku teatrów prowincjonalnych 
jest, według oświadczenia ministra, kon­
kurencja kina, a szczególnie radja, któ- 

i re teatrom stołecznym mniej dają się we 
znaki, zaspakajają natomiast zupełnie 
potrzeby kulturalne spokojnego obywa­
tela prowincjonalnego miasteczka.
ILOŚĆ ABONENTÓW TELEFONICZ­

NYCH NA KULI ZIEMSKIEJ.
Według angielskich danych statysty­

cznych ogłoszonych w końcu grudnia r. 
ub. wynika, że do 1 stycznia r. b. istnia­
ło na całej kuli ziemskiej 34.400 000 a- 
paratów telefonicznych.

W ciągu jednego roku ilość ich powię­
kszyła się o 1.750.000. Z tej ogólnej ilo­
ści przypada na Europę 9-958.000, na 
Azję — 1.265.000, na Afrykę — 224.000, 
na Amerykę Północną — 21.706.000, na 
Amerykę Południową — 142.000 i Au- 
stralję — 706.000.

W Ameryce na 100 mieszkańców przy 
pada 16.9 aparatów.
POLAK SENATOREM W AMERYCE.

Adwokat Jerzy Sadowski z Detroit, 
demokrata, wybrany został senatorem 
ze stanu Michigan.

ŚMIERĆ LOTNIKA WSKUTEK RAN.
Znakomity lotnik szwedzki kpt. Lund- 

berg, który, jak już donosiliśmy, uległ 
katastrofie samolotowej, zmarł wskutek 
odniesionych ran.

Wiadomości i całego kraju
ŁÓDŹ

PRZECIWKO POGORSZENIU WARUNKÓW PRACY W ŁÓDZKIEJ
KASIE CHORYCH

Pracownicy fizyczni, zatrudnieni w 
Kasie Chorych ru. Łodzi zrzeszeni w 
Związku Pracowników Kas Chorych i 
Inst. Ubezp. Społ., na nadzwyczajnem 
zebraniu w dniu 24 stycznia 1931 roku, 
przyjęli rezolucję, którą w streszczeniu 
podajemy:

Pracownicy fizyczni, zatrudnieni w 
Kasie Chorych m. Łodzi protestują prze­
ciwko posunięciu p. Komisarza i Dyrek­
cji Kasy Chorych m. Łodzi, zmierzają­
cemu do pogorszenia warunków pracy 
przez unieważnienie uchwały Zarządu 
Kasy z dnia 23 marca 1928 rfoku, przy­
znającej pracownikom fizycznym mie­
sięczny urlop wypoczynkowy po prze­
pracowaniu jednego roku, oraz przeciw­
ko zamierzonemu zmniejszeniu poborów.

Pracownicy fizyczni niejednokrotnie 
udowodnili, że nie traktują Kasy Cho­
rych na równi z przedsiębiorstwami ka- 
pitalistycznemi i, gdy zachodziła po­
trzeba, rezygnowali czasowo z tych czy 
innych korzyści materjalnych. Ale na­
rzucenie gorszych warunków pracy pe­
wnej części pracowników Kasy Chorych, 
najgorzej uposażonych, gdy pozostawia 
się w tymże czasie w spokoju inne ka- 
tegorje, których wynagrodzenie miesię­
czne indywidualnie oblicza się w tysią­
cach złotych, da instytucji minimalne 
oszczędności.

Pracownicy wzywają Zarząd Związku 
do dalszego poczynienia dalszych starai 
u odpowiednich władz, mających na ce> 
lu obronę zdobyczy socjalnych.

PRZEMYŚL
DALSZY WZROST BEZROBOCIA

Wskutek dalszej redukcji w fabryce 
„Polna" wzrosła liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych do przeszło 4.500.

Z liczby lej pobiera ustawowe zasił­
ki jedynie 300, z pomocy doraźnej gmi­

ny korzysta w styczniu około 700, z po* 
mocy rządowej 90 bezrobotnych,

W ten sposób przeszło 3000 bezrobot­
nych z rodzinami stanęło tu wobec gro­
zy zupełnej nędzy.

JESZCZE JEDEN OBROftCA BRZEŚCIA
Sprawa Brześcia wywarła n.esłycha- 

ne wrażenie a zarazem oburzenie wśród 
całego społeczeństwa, Powszechnie zna­
ne są protesty profesorów uniwersyte­
tów polskich, protesty najznakomitszych 
literatów, lekarzy, adwokatów, rozmai­
tych towarzystw i t, p. Jak  nikle wo­
bec tego wyglądają te głosy, które sta­
rają się w ten czy owy sposób Brześć 
usprawiedliwić.

W swoisty sposób dał wyraz swego 
poglądu w sprawie Brześcia pułkownik 
W. P. Dr. Nieses.

Niedawno bawił w Przemyślu, u swej 
rodziny, pułk. Dr. Nieses, obecnie na­
czelny duszpasterz żydowski w armji

polskiej a przed wstąpieniem do wojska 
profesor religji w szkołach średnich.

Gdy przypadkowo spotkał się pułko* 
wnik z jednym tutejszych obywateli, 
który zapytał pułk. Niesesa, co sądzi o 
Brześciu, kapłan machnął ręką i odpo­
wiedział: (cytujemy dosłownie) „Ot CO, 
dostali trochę w d.... i tyle robią wrza­
sku.

Tak wyraził się o biciu bezbronnych 
ludzi kapłan żydowski w wojsku poi- 
skiem, człowiek noszący mundur ofice­
ra W. P., profesor religji, który do nie­
dawna obowiązany był w dusze mło­
dzieży szkolnej wszczepiać zasady ety­
ki i moralności!

D0BR0MIL
ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ

Przed kilku tygodniami donieśliśmy, 
że Rada miejska w Dobromilu dwukrot­
nie olbrzymią większością głosów wy­
brała swoim burmistrzem posła inż. Ja- 
kóba Pawłowskiego.

Obecnie ta Rada miejska, która 
wbrew zakazowi starosty, demonstra­
cyjnie wybrała burmistrzem ob. Pawłów 
skiego — została rozwiązana. W miej­
sce Rady miejskiej wprowadzono jako

komisarza rządowego, p. Kazimierze 
Jacewicza, dotychczasowego zastępeę 
starosty w Dobromilu, który dopiero od 
kilku miesięcy przebywa w tem mieś­
cie.

Usunięto w ten sposób zasłużonego 
dla rozwoju miasta ob. Pawłowskiego, 
ponieważ jest on posłem opozycyjnym.

W ten sposób niszczy się autonomjf 
samorządową!

LWÓW
KARA ŚMIERCI PRZEZ POWIESZENIE

Wczoraj wieczorem zakończyła się 
tu przed Sądem przysięgłych tocząca 
s:ę od dwóch dni rozprawa przeciwko 
21-letniemu wieśniakowi, Teodorowi Ki­
towi, oskarżonemu o zamordowan e

swej żony. Sąd stwierdził winę oskar­
żonego i skazał go na karę śmierci 
przez powieszenie. Obrońca zapowie­
dział odwołanie od wyroku.

Z OPERY
„SALOME" Straussa, dramat w 1 ak­
cie, według Oskara W ildea. — „PŁO­

MIENNY PTAK" Strawińskiego.

Pogodna noc księżycowa. Na wielki, 
ciemny taras, przylegający do sali bie­
siadnej, padają jasne promienie świateł 
i dochodzą odgłosy ucztujących gości na 
zamku Heroda. Na lewo ogromne scho­
dy, przy których stoi młody dowódz- 
ca straży przybocznej tetrarchy, Narra- 
bot; na prawo kamienna, głęboka stu­
dnia prowadzi do lochu więzienia pro­
roka Jochanaana. Dwaj żołnierze i paź 
Herodjady, rozmawiając z Narrabotem, 
spoglądają w stronę biesiadników. Jest 
między nimi piękna księżniczka Salo­
me, córka Herodjady. Młody dowódzea 
dziwi się, że Salome blada jest, jak 
„cień białej róży w srebrnem zwiercie- 
dle“. (Muzyka utrzymana dotąd w cha­
rakterze opisowym, rozpoczyna akcję 
bez wstępu, razem z podniesieniem kur-
tyny)‘ ,  .

Nagle z głębi lochu odzywa się stłu­
miony głos barytonowy. To uwięziony 
przez Heroda prorok, Jachanaan modli 
się, żałuje za grzechy i głosi cudowną 
moc nauki Chrystusa. (Szeroki, śpiew­
ny tem at Jochanaana w wykonaniu p. 
Eugenjusza Mossakowskiego wyraźnie 
kontrastuje z resztą muzyki).

Na taras wchodzi Salome. Obrzydły 
jej hałasy, kłótnie żydów przy stole bie­
siadnym, czułe spojrzenia Heroda. Sły­
szy głos proroka i słowa jego zacieka­
wiają ją; a jeszcze więcej sam uwięzio­
ny. Każe sprowadzić Jochanaana. Kie­
dy ten przychodzi, księżniczka najczul- 
szemi słowy, jak Kuindry Parsifala, pró­

buje przekonać go o swojej miłości, j 
Nawet samobójstwo Narrabota, który, | 
nie mogąc patrzeć na umizgi Salome do j 
Jochanaana, odbiera sobie życie, nie 
przeszkadza jej w wabieniu modlącego 
się i nieczułego na jej wdzięki więźnia. 
Kiedy wreszcie żarliwość uczuć księż­
niczki dochodzi do najwyższego stop­
nia napięcia, Jochanaan przeklina ją i 
ucieka- do swego lochu więziennego. 
Salome przysięga zemstę. Nie zdobyła 
go żywego, zdobędzie —- umarłego. 
(W orkiestrze, po tematach proroka, 
wracają kuszące miękkie, choć często, 
nerwowo urywające się tematy Salome). 
Wchodzą na taras: Herod, jego małżon­
ka Herodjada z całym orszakiem. 
Krew nieuprzątniętego jeszcze ciała 
Narrabota przeraża Heroda. Dziwi się, 
że młody wódz śmiał sobie życie ode­
brać wtedy, kiedy on mu tego nie k a- J 
zał. W winem podniecanej wyobraźni ■ 
przeczuwa grozę tej nocy. Głos Jocha­
naana zwiększa jeszcze niepokój. Herod 
nie chce go wydać żydom, choć ci tego 
żądają. O Jochanaana wybucha spór; je­
dni widzą w nim Elijasza, inni zaprze­
czają temu. (W muzyce —■ wspaniały 
kwintet żydów, który swym realizmem, 
oryginalnością harmonji jest rzadkością 
w całej literaturze muzycznej).

Znudzony sporem Herod zwraca uwa­
gę na Salome, każe jej tańczyć. Księż­
niczka korzysta ze sposobności, zgadza­
jąc się na taniec pod warunkiem, że za 
to dostanie co zechce. Oczarowany 
tańcem, odurzony winem i pięknością 
księżniczki Herod, gotów jej oddać naj­
cenniejsze swoje kosztowności, j białe 

pawie, szmaragdy, ametysty, topazy, o- 
pale — ale księżniczka z uporem po­
wtarza: ,ja chcę głowy Jochanaana".
(Orkiestra z mistrzowską elastycznością

faluje najprzerótniejszemi barwami, i 
Częste modulacje, zmiany taktu, wymo­
wne pauzy, szarpana, psychologicznie 
uzasadniona rytmika — to wszystko 
środki, stapiające akcję z muzyką w je­
dną nierozdzielną całość).

Kończy się taniec siedmiu zasłon. Sa­
lome żąda głowy Jochanaana. Podpite­
mu Herodowi zdzierają prędko z palca 
„pierścień śmierci". Schodzi kat do wię­
zienia. Na srebrnej tacy przynoszą Sa­
lome głowę proroka. Księżniczka tryum­
fuje. Porywa taoę i przyciska do ust 
zimne wargi swego ściętego kochanka. 
Wzdryga się Herod. „Zabijcie tę kobie­
tę!" — woła. Wbiegają żołnierze i ta r­
czami swemi rozmiażdżają Salome, księ­
żniczkę Judei.

Wiadomo, że Oskar Wide lubił para­
doksy. Gdyby tak zastanowić się nad 
literacką stroną tego libretta, niewiele 
zresztą w porównaniu z samym drama­
tem skróconego, może by można nawet 
przyjść do wniosku, te  cała „Salome 
jest jednym efektownym paradoksem,

, sięgającym  n a w e t d a lek o  w głąb sta rych  
tak ich  problem ów , jak: w a lk a  chrystja- 
nizm u z pogaństw em , sp iry tu a lis ty czn e ­
go i m aterja lis tycznego  poglądu na
św ia t i w reszc ie  zagadn ien ia , źle dziś 
w  filozofji w idzianego, t. zw. zw ycięstw a 
d u ch a  nad  m aterją . O to  w szystko  p o ­
trą c a  „Salom e", a że p rzy tem  scen icz­
n ie  n ie  b rak  jej p osm aku  sensacyjnego, 
w ięc, p rze d  25 la ty  w y d a ła  się oma 
S traussow i p ie rw szo rzędnym  m a te r ia ­
łem  na operę . I ta k  jest is to tn ie ; jako  
lib re tto  operow e, d ra m a t p o sia d a  ol­
brzym ie plusy.

Z muzycznej strony rzecz biorąc, „Sa­
lemie jest świetnem, wirtuoz ows ki em 
wprost polem dla popisu dyrygenta. P. 
Adam Dcłżycki wie dobrze o tem i tem

chętniej kładzie w wykonanie poważny 
zasób swego doświadczenia i ł®® 1
kapelmistrzowskiej. Utwór jest jakby je­
dnym tchem pisany i dlatego ułatwia 
swą jednolitością pracę dyrygentowi, po­
zwala mu oddać mocną, zwartą syntezę 
całości. Sceny końcowe wypadły pod 
tym względem wspaniale. Wprawdzie 
Niemcy, mimo że chlubią się Ryszardem 
Straussem, dowodzą często, iż jeżeli Ry­
szard, to niechże lepiej będzie Wagner, 
a jak Strauss, to Johann — ale nas to 
bynajmniej nie zwalnia od stwierdzenia 
faktu, iż w ostatniej obsadzie „Salome" 
w Operze warszawskiej jest w swoim 
rodzaju arcydziełem.

Ktoś może, słusznie zresztą, zarzucić, 
że język muzyczny Straussa jest ubogi 
w melodyce, że w porównaniu z Liebes- 
tod w „Trystanie i Izoldzie", albo z księ­
życową miłością Ijoli i Arna w operze 
Rytla, Salome jest odrażająca ze swemi 
czułościami do ściętej głowy — zawsze 
pozostanie jednak w jednoaktówce Stra­
ussa doskonały związek między muzycz­
ną i isceniczną stroną, cudowne bogac­
two barw orkiestralnyoh, nawskroś ar­
tystyczny splot wszystkich czynników 
powagnerowskiego dramatu muzyczne-

ś ° '  ■ iJest w tem niewątpliwie zasługa nie- 
tylko orkiestry, ale i reżysera p, Fran­
ciszka Freszla i pp. artystów - solistów, 
że wykonanie podkreśliło wszystkie w a­
lory opery Straussa. Nie było roli sła­
bej, papierowej. P. Liliana Zamorska, 
jako Salome i p. I. Dygas, świetny He­
rod, podnieśli aktorską stronę sztuki 
do wysokiego, wyróżniającego się po­
ziomu.

N ajw ięcej w ątp liw ości budziła , oczy­
w iście, p o s ta ć  ty tu ło w a , łą cz ąc a  w  so ­
b ie  tru d n ą  p a rtję  so p ran u  d ram a ty czn e­

go, odpowiednie kwalifikacje aktorskie, 
warunki zewnętrzne i plastyczne. P. 
Zamorska nie ma typu semickiego, nie 
ma wybitnego materjatu głosowego, na­
tomiast daje tak harmonijną, pełną ar­
tystycznego umiaru całość, iż wywołuje 
wrażenie zupełnie dodatnie. Pod każ­
dym względem dobry jest p. Mossakow­
ski jako Jochanaan i p. Dobosz jako 
Narraboth. Nie mogę też pominąć do­
skonałego „kwintetu żydów", złożone­
go z pp. M. Janowskiego, A. Gołębiow­
skiego, J Popławskiego, Fr. Szczepań­
skiego i J. Junelli-Tnembickiego.

Malowniozem dopełnieniem „Salome 
na sobotniej premjerze był balet Igora 
Strawińskiego: „Płomienny ptak".

Jest to właściwie suita symfoniczna. 
(Wstęp — Taniec płomiennego ptaka— 
Taniec księżniczek — Podziemny taniec 
czarownika Koscieja), zainspirowana 
przez ładną bajkę rosyjską o królewiczu 
Iwanie i czarowniku Koscieju. Jeszcze 
w 1910 r. zainscenizował ją słynny Ser- 
gjusz Djagilew. Potem, w układzie M. 
Fcikina, rozsizedł się balet po świecie 
na wszystkie większe sceny Europy. Do 
naszych warunków przystosował go p. 
Piotr Zajlich.

Mimo, iż p. Tadeusz Mazurkiewicz po 
raz pierwszy prowadził orkiestrę w 
„Płomiennym ptaku", wszystko razem 
wypadło składnie. Czterej soliści (pp. 
Halina Szmolcówna, E. Lipkowska, S. 
Baliszewski i S. Kostecki) zasługują na 
dodatnie wyróżnienie. Efektowne, zręcz­
nie oświetlane dekoracje pomysłu P- W« 
Drabika, podobnie, jak i w „Salome , 
uświetniły wzrokową część przedstawie­
nia, H. Dorabialska.
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* "E2LI KRONIKA STOŁECZNA Kiro Ś w i a t o w i d 11
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
WARSZAWSKA OKRĘGOWA KON­

FERENCJA P. P. S. W niedzielę 1 lu­
tego b. r. o godz. 10 rano w sali Zw. 
Za w. Meta/owców Leszno 53 rozpoczy­
nają się obrady dorocznej Konierencji 
Okręgowej Warszawskiej Organizacji 
P. P. S. Członkami Konierencji są człon­
kowie W. O. K. R-u wybrani na poprze­
dniej Konierencji Okręgowej, członko­
wie Komisji Rewizyjnej i de/egaci wy­
brani obecnie na dzielnicach. Biuro Se­
kretariatu Egzekutywy czynne będzie 
na miejscu od godz. 9 rano. Legitymacje 
wydawane będą na miejscu.

Sekretarjat Egzekutywy 
W. O. K. R. P. P. S. 

EgzekutywaW. O. K. R-u, w piątek i 
dnia 30 b. m. o godz. 6 wieczorem w lo- 
kalu Warecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Egzekutywy Warszawskiego 0 -  
kręgowego Komitetu Robotniczego 
P. P. S.

CZWARTEK, 29 b. m.
PRAGA, Godz. 7 wiecz. posiedzenie Ko­

mitetu.
ORGANIZACJA TRA M W A JO W A  P.P.S. 

O godz. 6 i pół wiecz. w lokalu Leszno 53 
odbędzie się zebranie członków i w prow a­
dzonych gości.

Dalszy ciąg Konferencji Dzielnicy .ŚRÓD­
MIEŚCIE" odbędzie się w p iątek  30 b. m. 
o godz. 7 wiecz.

DZIELNICA „POW ĄZKI" —  D zielna 95. 
W  piątek, dnia 30 b. m. o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się uroczysty wieczór ku czci 

„PROLETA RJA TU 1 
W  programie: przemówienie tow. posła
W arszawy Norberta Barlickiego oraz część 
koncertowa.

O rganizacja  
M łodzieży T. U.R.

KKOM ISJA REW IZYJNA. Ju tro  o g. 19 
odbędzie się posiedzenie Centralnej Komisji 
Rewizyjnej Organizacji Młodzieży TUR.

Obecność tow. Suskiego, Ryzińskiego Ru- 
binsztejna konieczna.

REFERAT HARCERSKI K. C. ORG. ML. 
TUR odbędzie swe posiedzenie jutro o g. 8 
W arecka 7.

REFERAT HARCERSKI W e czwartek o 
godz. 8 wiecz. odbędzie się posiedzenie Re­
feratu  harcerskiego K. C. O. M. T. U. R. 
Obecność członków obowiązkowa.

SĄD ORGANIZACYJNY. W  czwartek, 
dnia 29 b. m. o godz. 7 wiecz. w  lokalu 
W arecka 7, odbędzie się posiedzenie Sądu 
W arsz. Organizacji Młodz. T. U. R.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO urządza 
w sobotę, dnia 31 b. m. o godz. 10 wiecz. 
w lokalu przy ul. Długiej 19

W IELKĄ ZABAWĘ TANECZNĄ 
na której spo tykają  się wszyscy turowcy, 
Czerwoni Harcerze, N. M. S-owcy i cały 
młody p ro le ta ria t W arszawy.

M uzyka i humor na  miejscu.
B ilety w cenie 2 zł i 2.50 do nabycia aa 

kole i w  dzień zabawy przy wejściu.

D ź w . yj 
M a rs z  a l k .  111 Pocz. 4. 6. 8 i 10.

K OM ISJA  KULT. - ARTYST. (Czerwonego 
K rzy ia  20, IV p., pok. 61, tel. 332-88 i 750-18.
REPERTUAR PRZEDSTAWIEŃ ULGOW.

A teneum. , U lica" 30 stycznia.
Polski. „K atarzyna” 2, 9, 17 i  23 luty.
M ały. „Jaś z księżyca" 29 stycz., 2, 6, 12, 

20 i  27 luty.
Nowy, .R ozkosz uczciwości" bez daty.
O peretka W arszawska. ,Noc w Kairze" 28 

i  30 st. 3, 6 i 9 luty.
Narodowy. „Młody las" 2 luty po połud.
Narodowy. „Piękne Polki" 3, 5, 10 i 12 

luty.
Zachęta Sztuk Pięknych, Muzeum N arodo­

w e i W ojska W ystawa u Baryczków, kartk i 
zniżkowe do Morskiego O ka i Qui P ro  Quo. 
P lany teatrów  w „Sztuce i Pracy" do naby­
cia w  Komisji.

NASZA RUBRYKA
^ o s z u k i w a n i e  p r a c y

SŁUŻĄCA DO WSZYSTKIEGO z reko­
m endacjam i potrzebna. Zgłoszenia do 12 i od 
4—8-ej Zgoda 8, m. 7, tel. 749-23.

NAUCZYCIEL (skończ, seminarium) z po­
wodu złych warunków m aterialnych prosi o 
jakąkolwiek posadę w W arszawie lub na 
w yjazd. Łaskawe oferty pod „N auczyciel" 
6kładać do redakcji „Robotnika", W arecka 7.

Ob. G. K. jest bez pracy i jakichkolwiek 
środków do życia. M a ciężko chorą żonę i 3 
nieletnich dzieci. Poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia; może być dozorcą robót ziemnych. 
Posiada dobre referencje.

MŁODA MASZYNISTKA - KASJERKA ,
ze znajomością buchalterji, poszukuje ja ­
kiejkolw iek pracy biurowej lub sklepowej. 
O ferty „Skromne wymagania" — A dm inistra­
cja „Robotnika", W arecka 7.

WYKWALIFIKOWANY MŁODY W O ­
ŹNY, w wieku lat 19, z  dw uletnią p raktyką, 
może pełnić funkcję inkasenta. Poszukuje 
jakiejkolwiek pracy o niezbyt wielkiem 
wynagrodzeniu. R eference . O ferty składać 
do adm inistracji „Robotnika dla „Młodego 

p rak tykan ta" .

RADA MIEJSKA. ]
Dzisiaj zbiera się o godz. 7 wiecz. Komisja 

do walki z bezrobociem, w ybrana przez R a­
dą Miejską.

O godz. 7,30 odbędzie się budżetowe po­
siedzenie Rady Miejskiej.

NIEPUNKTUALN1 ABONENCI 
TELEFONICZNI.

W obec nieuiszczenia w term inie należnoś­
ci abonamentowej za korzystanie z telefo­
nów w lipcu r. z. wyłączono 3.700 aparatów, 
w sierpniu 4.200, we wrześniu 4.400, w paź­
dzierniku 2.600, w listopadzie 4.200, w gru­
dniu 4.700, w styczniu r. b. 4.650, Olbrzy­
mia większość tych abonentów uiszcza zale­
głą należność zaraz po przerw aniu komuni­
kacji. Liczba zdejmowanych aparatów  nie 
przekracza miesięcznie 100.

W IEK UCZNIÓW W SZKOŁACH 
POWSZECHNYCH.

W edług danych Rady Szkolnej m. W ar­
szawy w iek uczniów w poszczególnych k la ­
sach szkół powszechnych jest bardzo różno- 
lity, W  trzech niższych klasach uczą się

dzieci wszystkich 7 roczników, nawet są 
dzieci w wieku pozaszkolnym. To samo mo­
żna powiedzieć o klasach wyższych. Ta róż- 
nolitość w ieku jest zjawiskiem z punktu wy­
chowawczego i dydaktycznego bardzo ujem- 
nem, wymaga bowiem dla osiągnięcia celu 
nauczania stosowania bardziej skomplikowa­
nych metod pracy nauczycielskiej i w ięk­
szych wysiłków.

Najliczniej reprezentow any jest w klasie 1 
rocznik 1923 (74,7%), w klasie II — rocznik 
1922 (59,3%), w klasie III — rocznik 1921 
(44,8%), w klasie IV—rocznik 1920 (45 4%), 
w klasie V — rocznik 1919 (44,9%), w k la­
sie VI — rocznik 1917 (32,7%) i w klasie 
VII dzieci w wieku ponad 14 (72,2%).

Z KLUBU KOBIET POSTĘPOWYCH.
Dziś o godz. 8 w lokalu Chmielna 10 m. 1 

odbędzie się walne zebranie Klubu Pol. Kob. 
Postępowych. Na porządku dziennym: spra­
wozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej oraz 
wybory do Zarządu Klubu.

W obec ważności zebrania, wszystkie człon­
kinie są proszone o wzięcie w niem udziału.

GORZKIE ZYCIE CUKIERNIKA
29-letni Stefan Wąsowski, cukiernik, w 

przystępie rozstroju nerwowego, spowodo­
wanego niepowodzeniami życiowemi, usiło­

wał otruć się strychniną. Lekarz Pogoto­
wia — po przepłukaniu żołądka — pozosta­
wił niedoszłego samobójcę na miejscu.

OFIARY ŚLIZGAWICY
W  ciągu doby ubiegłej Pogotowie udzieli- J lena Dylewska, bez pracy i Retfina Lewko- 

ło pomocy 2 ofiarom ślizgawicy. Są to: He- j wiczówna, ekspedientka.

' POŻAR

t V r ? 7 I P ń  P °w szechnego powodzenia 
■ I j U ł I C i !  filmu światowego repertuaru

„MONTE CARLO”
Reżyseria E r n e s t  L u b i t a c h

W roli głównej najpiękniejsza kobieta świata 
J e a n e t t e  M a c  D o n a ld .

Uwaga: Członkowie Instytucji robotniczych 
i związków zawodow, korzystają z ulg.

K ino teatr MIEJSKI
D łu ga  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Dla młodzieiy dozwolony

Arka N o eg o
NADPROGRAM.

Kino dźwiękowe
A TLANTIC

C hm ielna  33. Początek 6. 8, 10.15

D z iś

RAMON N0VARR0
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowem

„P O R U C Z N I K  A R M A N D ”
Nad program: Aktualności i dodatki dźwięk.

Przy ul. Trębackiej Nr. 4, w mieszkaniu 
Józefa Rajchela, w skutek krótkiego spięcia 
przewodników elektrycznych, zapaliły się

kable, a następnie tapeta. Pogotowie 2 od­
działu straży po 10-minutowej akcji — po­
żar ugasiło.

ZAGADKOWY ZGON
Na rogu ul. Poznańskiej i Wilczej zasłabł 

nagle 21-letni W ładysław  Adamski, bez za­
jęcia. Przechodnia przeniesiono do bramy

domu Poznańska 11, gdzie przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia, zmarł z nieustalo­
nej przyczyny.

KRWAWE PORACHUNKI MIESZKANIOWE
1 OSOBA ZABITA — 2 RANNE

Na rynku w osadzie Kikoły (pow. lipnow- 
ski), w dniu targowym rozegrał się krwawy 
dram at. Na tle  porachunków  mieszkanio­
wych w ynikła sprzeczka, a  następnie bójka, 
wywołana przez mieszkańca Kikół, W incen­
tego Jabłońskiego. W yjął on rew olw er i dał 
szereg strzałów. Jedną  z kul został zabity

Stanisław  Małecki. N adto byli postrzeleni 
w nogi ojciec zabójcy W alenty i jeden z gos­
podarzy, W acław Gawrychowicz. Tłum 
zgromadzony na  rynku w dniu targowym, 
usiłował zlinczować zabójcę, czemu jednak 
przeszkodzili policjanci. Zabójcę aresztow a-

ZABITY PRZEZ POCIĄG
W pobliżu stacji Piastów został zabity 

przez pociąg 32-letni Szczepan Rajner, 
mieszkaniec wsi Sadebudy pod Żyrardowem,

D ochodzenie ustaliło, źe R. będąc pijany 
wyskoczył w biegu z pociągu i dostawszy 
się pod koła, poniósł śmierć na miejscu.

SMUTNE SKUTKI WESOŁEJ ZABAWY
Na ul. A grykola 20-letni Edw ard S trzel­

czyk, bez pracy, w czasie zjeżdżania na sa­
neczkach, był najechany przez innego zwo­
lennika sportu zimowego. Zderzenie było

fatalne, gdyż Strzelczyk uległ pow ikłane­
mu złamaniu prawego podudzia. Pogotowie 
przewiozło S. do szpitala Dz. Jezus.

ZACZADZENIE
Przy ul. Grzybowskiej Nr. 72, w skutek 

wczesnego zasunięcia szybra w ydzielał się 
czad którym  zatru ła się 55-letnia Chawa

Cwajbaumowa. Zaczadzoną przewieziono 
do ambulatorium Pogotowia, gdzie lekarz u- 
dzielił jej pomocy.

T E A T R  i
Dziś w teatrach miejskich

Wielki
o g. 8  „Straszny dwór” 

N a r o d o w y
o g. 8 „Piękne polki"

N o w y
o g. 8 „Rozkosz uczciwości" 

L e t n i
o g. 8 „Pani ministrowa"

TEA TR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś „Ulica" R ice'a ze S tefa­
nem  Jaraczem  na czele.

TEATR WIELKI. Dziś grana będzie perła  
Moniuszkowskiej tw órczości operowej „S tra­
szny dwór"; jutro popularna „Carmen" — 
obydwa dzieła w najlepszej obsadzie.

TEATR NARODOWY Dziś ukaże się świe­
tn a  komedja St. M iłaszewskiego „Piękne 
polki",

TEATR NOWY. Świeżo wystawiona pełna 
finezji kom edja P irandella „Rozkosz uczci­
wości".

TEATR LETNI. W dalszym ciągu pozosta­
je na afiszu pełna humoru, lekka kom edja 
G rzym ały-Siedleckiej „Pani M inistrowa" w 
prem jerowej obsadzie.

TEATR POLSKI daje dziś głośną komedję 
A lfreda Svaoira p. t. „K atarzyna".

TEA TR MAŁY. Dziś „Jaś z księżyca"
TEATR „QUI PRO QUO". Tylko jeszcze 

dziś grana będzie z udziałem H. Ordonówny 
rew ja „Myszy bez kota".

W p ią tek  wobec generalnej próby, tea tr 
nieczynny.

M UZYKA

CASINO

W  sobotę, dn. 31 b. m., prem jcra rewji p.t. 
„Nos do góry".

TEATR R EW JA  „MORSKIE OKO". Re­
w ja karnawałowa: „Hallo! M alicka i Sa-
wanl".

„WESOŁY WIECZÓR". Dziś i codziennie 
rew ja „Pieniądze dla wszystkich"

OPERETKA W ARSZAW SKA (Mokotow­
ska 73). Dziś „Rozwódka".

TEATR „NOWY ANANAS" (M arszał­
kowska 114). Dziś „Zawiany karnaw ał".

TEATR R E W JI „MIGNON" (M arszał­
kowska 82-a). Dziś „Trzeba mieć zdrowie", 

TEA TR OPERETKA NOWOCZESNA 
(M arszałkowska 125) otw iera swe podwoje 
w pierwszej połowie lutego opere tką  Falla 
„Róże Florydy". W operetce tej bierze u- 
dział szereg w ybitnych artystów  z Józefem  
Redo, M. W awrzkowiczem i M. Sowilskim 
na  czele.

VII KONCERT POPULARNY NA PRA ­
DZE. W  niedzielę, dn. 1 lutego, o godz. 12,15 
w sali k ina „Praga" odbędzie się VII K on­
cert Popularny O rkiestry Repr. Pol. Państw, 
pod dyr. A. Sielskiego, z ndz. D. G utow­
skiej (copr.-kolorat.). A. Lewandowskiej (me- 
zo-sopr.) i  A. Gołębiowskiego (tenor).

„GULIW ER" w HOLLYWOOD. W  n ie­
dzielę i poniedziałek o g. 12,15 po raz p ierw ­
szy na  scenie, nadzwyczajna prem jera dla 
dziatwy. Popularna baśń-opowieść „Guliwer 
w kraju karzełków " w inscenizacji T. Orty- 
ma. W esołe i ciekawe przygody wielkiego 
G uliw era w królestw ie karzełków , pełne hu­
moru sytuacje, piękne śpiewy i tańce efek­
ty — złożą się n a  wspaniałe przedstaw ienie 
dla naszych milusińskich.

U l amka Nr. 34 
vis a vis CyrkuKino „WISŁA

Wielki film egzotyczny p. t.

„ B IA Ł E  C IE N IE "
NA SCENIE R EW JA  p. ł,

„S erw u s P ow iśle"
z udziałem całego zespołu 10 osób p. kier. 
art. lit. ARKADJUSZA POLAŃSKIEGO. 

Początek o godz. 3-ej.

KINO-REWJA Z N I C Z

»»

ŚNIADECKICH 5. TEL. 11405 
Dziś i dni następnych

Wielkie święto polskiej wytwórczości filmowej

TRĘDOW ATA"
w nowym opracowaniu.

W roli głównej J a d w ig a  S m oaaraka . 
NA SCENIE: Onufry I Tajemnica z udzia­
łem całego zespołu pod kier. I. Truszkowskie­
go i ulubienicy publiczn. Janniny W iniarskiej.

Ceny miejsc od 1 zł, 25 gr.
Początek o g. 5 pp., w niedz. i święta 2 pp.

Kino K f f l l W * *  dawniej „ŚWIT"
dźwiękowe f p I T w A  I  W olska Nr. 14. 

DZIŚ W ielki film mówiono-śpiewny p. t.

„ŚPIEW AJĄCY BŁAZEN"
Dramat wesołka, który musi bawić tłum 

w chwili gdy mu serce pęka.
W roli głównej A l I f t l c n n  > Słoneczko 
bożyszcze filmu Al* JOliOll SONNY BOY 
Na scen ie : W ystępy artystów, udział biorą:
Aleicandryjscy. M. Boczkowski, M. Podolska, 
B. Malinowski i inni. — O rkiestra salonowa. 
Pocz. godz. 6. 8, 10 codziennie, oprócz świąt 
od 5—7 seans ulgowy, na wszystk. miejsca 1 zŁ

KSft KOMETA C h ło d n a  JQ
Tel. 48-51 ‘W

K I N O
— Nowy - Świat 50 
Pocz. o g. 4 ,6 , 8, 10 

WIELKI POLSKI DŹWIĘKOWY 
FILM MORSKI 

wg, arc. St. Żeromskiego p. t.

.Wiatr od morza
W io la c h  gł.; Marja Malicka, Adam Bro­
dzisz, Kaz. Junosza-Stępowskl, Eug. Bodo

A paratura dźwiękowa „Western E lectric" 
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ.

« COLOSSEUM oPr £Dźwięk.

Najgenialniejszy aktor świata

I
w swej najnowszej i na wspanialszej 

kreacji p. t .

i i

wstrząsający dramat Miłości, Poświę­
cenia, Pokusy i Zdrady.

W roli kusicielki

MARLENA DIETRICH.
M a ł a  S a l a  pocz. o godz, 4. 

.P A R A D A  R E K R U T Ó W ” . W roli gł. SLIH. 
Dla młodzieży dozwolone. CENA zł, 1 i 1.50

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6.

W  soboty i niedziele początek o 4-ej 
DZIŚ

RAMON N0VARR0
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowem

„Porucznik A rm and11
Nad program: A ktualności i dodatki dźwięk. 

A paratura W estern Electric,

Kino FILHARMONIA
Jasna 5. Początek 6. 8 i 10.

„EGZOTYCZNA K O B IET A "
pulsujący namiętnością dram at dziewczęcej 

miłości.
W  rolach głównych:

L enora  Ulrlc, Farrel M acD onald , 
Charles Blchford.

Nad program: dodatki i aktualności dźwiękowe.

UCIECHA r “ r  ”  
M A U R I C E -  
C H E V A L I E R

Jean ette He. Donald
w dźwiękowym filmie 

Ernesta Lubitscha

„ P A R A D A
M I Ł O Ś C I "

„Warta nocna"
Na s te n ie  w ystępy  a rty stów ; Nina Bielicz, He­
nio Domański, Kazimierz Chrzanowski, S ta­
nisława Balcerakówna, Konrad Ostrowski, 
Irena Topolnicka, Adam Daal oraz Girls ba­

letu K. Ostrowskiego,

N ajw ytw orn ie jszy  K lno-Teatr Dźw iękow y sto licy
M A  I C C T i r  N OW Y-ŚW IA T Nr. 43.
I m A J E i w  I  I L  pocz. 6, w niedz. i święta 4 
Kusząco piękna Alma BENNET 
Zdobywca serc niewieścich RlcafdO CORTEZ 
w potężnym dźwiękowym dram. erotycznym

SZALONY K A R N A W A Ł
Nad program: najnowszy tygodnik dźwiękowy 
„Pathć” i arcydowcip, rysunkowa W alka byków 

C en y m ie jsc  o d  1 z ło te g o

*^ Ielka"re^ ^
TÓW SCEN POLSKICH. Tylko 10 zł. będzie 
kosztować b ilet wejścia n a  W ielką R edutę 
Związku A rtystów  Scen Polskich k tóra  od­
będzie się dnia 31 b. m. (sobota) o godz. 12-ej 
w nocy w połączonych salach Redutow ych 
ł tea tru  Wielkiego. Będzie to najtańsza i za­
razem najwspanialsza zabaw a w bieżącym 
karnaw ale. Organizatorzy tej zabawy: a r­
tystk i i artyści teatrów  stołecznych, zapo­
w iadają moc efektownych atrakcyj i  niespo­
dzianek. Do nowych tańców pod kierunkiem  
artystów  baletu  i O pery warszawskiej, przy­
grywać będą trzy  doborow e orkiestry.

SENSACYJNE WYSTĘPY GOŚCINNE 
W TEATRZE WIELKIM. W  dniach 7, 8 i 9 
lutego odbędą się na scenie tea tru  W ielkie­
go przedstaw ienia, całkowicie wykonane 
przez najsłynniejszy dziś zespół aktorów  ja­
pońskich, na czele których stoi sławny To- 
kuiro Tsutsuji, ak tor i reżyser nadzwyczajny. 
Przedstaw ienia japońskie k tóre  odbywać się 
będą w autentycznych dekoracjach japoń­
skich, wzorowanych na klasycznym staro- 
japońskim tea trze  Kabuki, nie omieszkają 
wzbudzić najwyższego zainteresowania na­
szej publiczności

DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A “
P rze jazd  9. P o c i. 6 .15, w  so b o tę  I niedz. 4 pp

Dziś i codziennie

Liliana Harvey z Olgą Czechową
w swojej najnowszej i najwspanialszej kreacji 

dźwiękowej p. t.

„DROGA DO RAJU"
Nadprdgram: Tygodnik oraz dodatki dźwiękowe 

A paratura W estern Electric.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Dziś prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce; Przeważnie pochmurno z opadami 
śnieżnemi. Na wschodzie mroźno, pozatem  
w ciągu dnia tem peratura około 0. Na w scho­
dzie umiarkowane w iatry północno-wschod­
nie, na zachodzie — zachodnie.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty: Doi. St. Zjedn. 8,914.
Dewizy: B ukareszt 5,31; Holandja 358,75; 

Londyn 43,32%; Paryż 26 40%; Szwajcarje 
172,60; Stokholm 238,78; W łochy 46,71%. 

O broty mniej, niż średnie.

Czytajcie „P obudkę"
N A  R A T Y

bez zaliczki
Z E G A R Y

ścienne, zegarki, pierś­
cionki, obrączki, kol­

czyki, — Gutmacher
SMOCZA NR. 21
róg Dzielnej._______ 80

Ce r o w a n ie  sztuczne 
podartej garderoby, 

trykotaży, obrusów, 
Keller, Centrala telefon 
219-49 M arszałkowska 
118. Nowy-Swiat 37, 
Twarda 24, Nalewki 15, 
Dzika 12, 73

Kr a w a t y  stare prze­
rabiam na nowe. 

Keller. Marszałkowska 
118, Nowy-Swiat 37, 
Twarda 24, Nalewki 15.

N E B L E

Dzika 12.

okazyjnie 
Dogodne 

warunki. Sypialnie, sto­
łowe, gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. — 
Chmielna 41 róg M ar­
szałków sk. „Floryda

721 Wybór tapczanów. 55



„ROBOTNIK", czw artek 29 stycznia 1931 N r .  43

LAPMPKA ELEKTRYCZNA SPOWODOWAŁA 
PANIKĘ W TUNELU

KOLEI PODZIEMNEJ POD HUDSONEM

n

Kilka dni temu, gdy przepełniany po­
ciąg pędził przez tunel kolei podziem­
nej pod Hudsonem w Nowym Jorku, 
zgasła w jednym z wagonów lampka e- 
lektryczna. Pasażerow ie tego wagonu 
sądząc, te  zdarzyła się jakaś katastro ­
fa, zaczęli wyskakiwać przez okna, W 
pociągu wybuchła panika. Wszyscy

rzucili się do wyjść i okien. Dopiero 
po kilku minutach zorjentowano się, że 
żadnej katastrofy nie było. Podczas pa­
niki jednak mnóstwo osób odniosło ra ­
ny.

Nasze zdjęcie przedstawia tunel gdzie 
wydarzył się opisany przez nas wypa­
dek.

PO ZAMKNIĘCIU KONFERENCJI „OKRĄGŁEGO 
STOŁU"

W  ubiegłym tygodniu zakończyła swe 
obrady tak  zw. konferencja „Okrągłego 
stołu", k tó ra  obradow ała przez kilka 
m iesięcy w Londynie nad próbą osiąg­
nięcia porozumienia pomiędzy W ielką 
Brytanją a Indjami. Szczegółowo o wy-

ROMAN GUL,

nikach konferencji pisaliśmy w jednym 
z poprzednich numerów „Robotnika", 

Na naszej ilustracji przedstawiciele 
egzotycznego państwa przed wyjazdem 
z Londynu,

12)

G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

— Biorę, kogo sam uważam za sto- I Ojciec wasz jest sędzią pokoju? 
•ow ne. — Skąd w iecie?

A zef umilkł. I nagle uśmiechnął się 
rozśw ietlonem i oczyma, w skutek czego 
tw arz jego nabrała  delikatnego niemal, 
miłego wyrazu.

Idąc przez werandę, zwracali uwagę. 
U derzał kon trast ich postaci. Sawinkow 
niższy, szczupły, arystokratyczny. Azef 
gruby, niezdarny, olbrzymi, oddychał 
brzuchem.

7.
— Ładny w ieczór — rzekł Azef. Sa- 

winkowowi zdawało się, że po wyjściu z 
kaw iarni stał się Iwan Mikołajewicz 
prostszy i dostępniejszy.

— Jeśli idziemy tą samą drogą, to mo­
że jeszcze i w is.eć razem  będziemy, — 
mówił przez nos *Azef, — trzeba przy­
najmniej lepiej poznać się. Wy przecież 
z pochodzenia jesteście szlachcicem?

— Szlachcicem jestem. Bo co?
— Jestem  żydem, — powiedział, 

śmiejąc się Azei, — dwie duże różnice.

MAHATMA GANDHI
PO WYJŚCIU Z WIĘZIENIA

Skąd wiecie
— Goc mówił. Nie rozumiem tylko, 

poco poszliście w szeregi rewolucji? 
Braków w życiu nie odczuwaliście. Mo­
gliście objąć urząd. Po co wam to?

— Niby co?
— Rewolucja.
Sawinkow roześm iał się.
— A dekabryści, Iwanie Mikołaje- 

wiczu? Bakunin? No, a Goc? Przecież 
to  miljoner? Dziwne macie zdanie o r e ­
wolucjonistach.

— Wyją-ki. — nnuknął Azef.
No, a poco wy poszliście w szeregi 

rewolucji. Inżynierem jesteście?
— Azef mimochodem spojrzał na Sa- 

winikowa.
— Ja  to  co innego. Jestem  m ałom ia­

steczkowym żydem. Jeśli nie ja, to  któż 
ma robić rewolucję? Dzięki carskim 
rządom widziałem morze łez.

— I ja widziałem.
— Co znaczy, widzieliście? W idzie­

liście — tak, cudze widzieliście. J a

*

Po zakończeniu konferencji „Okrą- 
Stolu" rząd angielski postanow ił wypu­
ścić na  wolność wszystkich aresztow a­
nych w zw iązku z zastosowaniem bier­
nego oporu wobec zarządzeń władz bry­
tyjskich. Przedewszystkiem  zwolniony 
został przywódca nacjonalistów hindus­
kich Gandhi.

143.245 OFIAR POŻOGI . 
WOJENNEJ W POLSCE

W edług ostatniej statystyki ogólnej, 
opracowanej przez ministerjum pracy i 
opieki społecznej na zasadzie otrzymy­
wanych sprawozdań statystycznych re ­
feratów inwalidzkich przy władzach 
powiatowych administracji ogólnej, licz­
ba inwalidów wojennych w Polsce wy­
nosi 143.245 osób. Z tego na m. st.. 
W arszawę przypada 5.828 inwalidów, 
na woj. warszawskie 4.386, łódzkie 
5.075, kieleckie 3.360, lubelskie 4.800, 
białostockie 2.342, wileńskie 1.562, no­
wogródzkie 1.349, poleskie 1.690, wo­
łyńskie 3.276, poznańskie 28.982, po­
m orskie 14.090, śląskie 17.074, k r a ­
kowskie 17.371, lwowskie 18.076, s ta ­
nisławowskie 7.917, tarnopolskie 6.067.

Z pośród tych inwalidów 72.6% s tra ­
ciło częściowo lub całkowicie zdolność 
do pracy w skutek ran, kontuzyj i u- 
szkodzeń ciała, 5,5% skutkiem gruźli­
cy, 1% skutkiem chorób zakaźnych i 
ich następstw , 1,1% skutkiem  ślepoty, 
0.8% skutkiem  chorób umysłowych, 
oraz 19% skutkiem  innych chorób.

Z ogólnej liczby inwalidów praw o do 
zaopatrzenia pieniężnego ma tylko 
114.595 inwalidów, pozostała zaś liczba 
28.650, obejmująca inwalidów poniżej 
15% utra ty  zdolności do pracy, nie ma 
praw a do zaopatrzenia, natom iast ko­
rzysta z bezpłatnego leczenia chorób, 
pozostających w związku ze służbą 
wojskową, oraz ma praw o do zapomóg 
i szkolenia.

widziałem swoje, a to  całkiem co innego. 
Ale, dość już, — przystanął nagle Azef, 
wyciągając rękę. — Na minie czas. A 
więc, nie zapomnijcie — w niedzielę o 
12 w kaw iarni Bauera. Pożegnawszy 
się, skierow ał się Azef w odwrotnym 
kierunku.

Nad genewskiem jeziorem płynął m a­
towy półksiężyc. Azef nie widział go. 
Szedł, kołysząc się. Obok znanej sobie 
kaw iarni, na rue Je a n  Jaques Rous­
seau zaczął Azef rozglądać się, szuka­
jąc kobiety.

8.
— Tak cieszę się, ż-e wstąpiliście, — 

uniósł się w fotelu Goc. — W yznaczy­
łem ? zapomniałem. Zmęczyłem się, by­
ło  zebranie, lecz nic, pogadamy.

Goc był je szcze  bledszy i bardziej
odrętwiały.

— Byliście u W iktora  i Iw ana? Mó­
wili mi. Na tow arzyszy wywarliście do­
skonałe wrażenie. Iwan Mikołajewicz 
b ierze was do siebie. On orjenituje się. 
To człowiek dużej w artości. Będziecie 
musieli całkowicie podporządkow ać się 
jemu, bez dyscypliny spraw a teroru  nie 
w arta  jest złam anego szeląga.

— Tak, Iw an Mikołajewicz bardzo 
dodatnio wyrażał się o was. A więc, ju­
tro  pojedziecie. Oprócz was jadą jesz­
cze dwaj tow arzysze. Paszporty, adre-

175-LECIE URODZIN MOZARTA
JEDNEGO Z NAJWIĘKSZYCH KOMPOZYTORÓW ŚWIATA

ra, Do najgłośniejszych jego oper na­
leżą: „W esele Figara", „Don Juan",
„Uprowadzenie z Seraju", Flet zaczaro­
wany". Oprócz oper M ozart napisał 
mnóstwo dzieł orkiestrowych, oraz na 
poszczególne instrumenty. Liczba tycb 
dzieł sięga kilkuset.

M ozart zmarł w r. 1791, przeżywszy 
zaledwie 35 lat. Zmarł w skrajnej nę­
dzy, a jego grób w Wiedniu jest niezna­
ny do dziś dnia.

i

JAN WOLFGAN AMADEUSZ 
MOZART.

Dnia 27 stycznia r. b. minęło 175 lat 
od daty  urodzin jednego z największych 
kom pozytorów świata, Jan a  Wolfganga 
Amadeusza Mozarta.

M ozart urodził się dnia 27 stycznia 
1756 r. w Austrji. Już w 6 roku życia 
popisywał się na dworze cesarskim  w 
W iedniu jako wirtuoz. W 7 roku życia 
wysłany został na studja do Paryża i 
Londynu, gdzie równocześnie w ystępo­
w ał publicznie, wzbudzając wszędzie po 
dziw i uwielbienie. Pierwszą operę 
stworzył w  1766 r na polecenie cesarza 
austrjackiego Józefa II. Mimo uznania 
znawców, opera ta  nie została nigdzie 
wystawiona. W r, 1779 został nadw or­
nym kompozytorem cesarskim i od tego 
czasu zaczęła się jego właściwa karje-

m

DOM W SALZBURGU W KTÓRYM 
SIĘ URODZIŁ MOZART.

Z E  S P O R TU
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE ROBOTNICZE

Dziś, t. j. w czwartek, odbędą się zawody 
o mistrzostwo W.R.S.K.O. w koszykówce i 
ping-pongu.

KOSZYKÓWKA.
Sala przy ul. Chłodnej 11, godz, 7, 
Sarmata I —  Skra I.
Marymont II —  Skra IL 
Gwiazda I —  Skra (kolarze).

PING-PONG.
Lokal Czarnych, godz. 18. 
Skra II —  Czarni II.
Skra I — i Czarni L 
Lokal Żaru, godz. 18. 
G wiazda II — Żar II. 
G wiazda I — Żar L

Z ostatnich 
cą notujemy następujące

OSTATNIE WYNIKI HOKEJOWE
meczów hokejowych zagrani- J ga — W iener EV. 4:1, W iener EV. -— Slavie 
astępujące wyniki: LTC. P ra- 10:9, M anitoba — Monachjum 11:0,

CZECHOSŁOWACJAMECZ BOKSERSKI POLSKA
W  nadchodzącą niedzielę, 1 lutego, w sa­

li Colosseum, o godz. 12 rozegrany zostanie 
mecz bokserski Polska — Czechosłowacja. 
W alczyć będą następujące pary: Zdrobilek 
— Kazimierski, Je linek  — Goss, Hundela — 
Rudzki, Plecity — Anioła, Jaks — Sewery-

n iak K ostrica — Majchrzycki, Ostrużniak 
Mizerski, Ambroż — W ocka. Sędziować b ę ­
dzie p. Vadas (Budapeszt).

Polskie Radjo postanowiło transmitować 
na wszystkie rozgłośnie polskie trzy przedo 
statnie walki od godz, 13,20 do godz. 14.

MwmaaĤ
łajewicza. Do planów organizacyjnych 
i do techniki nie mieszamy się.

W patrując się w błyszczące oczy Go­
ca, Sawinkow myślał: „niestety, nie­
długo pociągnie".

  No, o interesach to  ju t właściwie
wszystko. Życzenie wasze spełnia się, 
idziecie... — Goc urwał, patrząc miłoś­
nie na Sawimkowa: — taki młody, p rze­
trw ał więzienie, tw ierdzę, zesłanie, te ­
raz idzie na śmierć,..

— W iecie kogo?
—- Domyślam się.
— Plewego, — pow iedział cicho Goc. 

— Rozumiecie, jak konieczne to  jest, 
jak odpowiedzialne? Przecież on rzucił 
nam wyzwanie, zakuw a Rosję w krw a­
we kajdany.

— Uważam za największy zaszczyt, 
te  idę na tę robotę.

— Może nie zobaczymy się. Bądźmy 
przyjaciółmi, wiele możecie zrobić; je­
steście odważni, wykształceni, u ta len­
towani, dbajcie o siebie, Borysie W ik- 
torowiczu. Słuchajcie, wy piszecie? 
A rtykuł wasz w Nr. 6 „Sprawy R obot­
niczej" Lenin straszliw ie wychwalał w 
„Iskrze", W iecie? Lecz artykuły swoją 
drogą, a wyglądacie na beletrystę. Po­
wiedzcie, próbowaliście?

—  P ró b o w a łe m ,—p o w ie d z ia ł S aw in - 
kow . —  N ied aw n o , n a p rz y k ła d , n a p is a ­
łem.

— Co?
— Opowiadanie.
— O czem? Opowiedzcie, to  c ieka­

we! — poruszył się Goc.
— Fantazja na tem at francuskiej re ­

wolucji. Nazywa się „Tęsknota zt> 
śmiercią".

— Za śm iercią? — zapytał Goc. —• 
Tęsknota? Nie rozumiem. Opowiedzcie.

— Fabuła prosta, Michale Rafajło- 
wiczu. W Paryżu 93 roku m ieszka dzie­
wczyna, córka sukiennika. Ojciec jej, 
wpływowy członek „Góry . P artja  do­
chodzi do władzy, rodzina żyje dostat­
nio. Joanna jest wesoła, spokojna. Lecz 
nagle podchodzi kiedyś do okna i wy­
skakuje przez nie. W szyscy są zrozpa­
czeni, nie rozumieją powodów samo­
bójstwa. Okaleczoną Joannę wnoszą do 
domu. Obok niej szlocha m atka. W szy­
scy wypytują Joannę o powód, lecz 
Joanna na wszystko odpowiada „nie 
wiem". A po paru minutach kona i szep­
ce „jesitem szczęśliwa".

Goc poruszył się w fotlu.
— To w szystko? — powidlział.
— W szystko.
— Tyle tylko? Tak um arła? Ni stąd, 

ni zowąd wyskoczyła przez okno? Nie­
wiadomo dlaczego?

(D. c. n.)

(

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zŁ 5 
CERY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 p

10-szpaltowy. Za 1

.40, bez odnoszenia zł. 4.70, aa prowincji m iesięcznie zL 5.40, za 
20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 min. gr. 20, 

roc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ o<J 
erminowy druk ogłoszeń Adm inistraqa nie odpowiada.

granicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2tą 

[łoszeń w tekście 5 -szpaltowy, układ zwyczajnych —
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